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Floriańska PI.

Przyjmujemy wszelkie reperacje. —  Obsługa fachowa.
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Wlec niem iecki w  spraw ie Gdańska

A w Warszawie zakazano
„G e n tle m a n  agreem ent“  w  teorii i p raktyc?

Gdańsk. —  Organ hitlerowców gda 
ńskich i senatu W . Miasta „Danzin 
ger Yorpostcn" na pierwszej stroni 
cy podaje wiadomość, z Warszawy o 
zakazie Komisariatu Rządu odbycia

S M fETR Y
3.90, 4.90, 8.90

Ź ró d ło  Pcńczoch
Kraków, Plac Dominikański 1.

giung um eln deutsclies Danzigj.
* * *

Swego czasu prasa donosiła o pro 
jckcie zorganizowania serii maso­
wych demonstracyjnych wieców w

sprawie gdańskiej ns terenit Ketenu.
Więc w Bayreuth jest prawdopouo

bnie pierwszym z serii.
Zestawienie tych dwóch wiadomo­

ści mówi samo za siebie.

DOSKONAŁE RAlHOAPARATY

t £ L E U T H Z d ’J  “
z pełną długoletnią gwarancją fabry 
c .ną tylko z głównego składu fabry 

cznego

„ R A D J 0 F 0 N“
KRAKÓW, RYNEK Gł. 5 ;iog Sienncjj

Tel. 158 06.

publicznego zebrania w sprawie gdan 
akiej

Wiadomość opatrzona jest tytułem: 
.Zakaz podburzania Warszawy 

przeciw Gdańskowi" (Warschauer 
Hetzversammlung gegęn Danzig yer- 
boten).

Hitlerowski dziennik podkreśla 
przy tym, że zwracał już uwagę na 
>rojekt zorganizowania akademii i 
nie tai zadowolenia z zakazania jej 
przez władze polskie.

„Gdyby w Polsce wcześniej zdecy­
dowano się na takie metody, oszczę- 
dzonoby —  pisze „Danziger Vorpo- 
sten" —  polskiej i niemieckiej stro­
nie niejednej nieprzyjemności".

W  tym samym nr. pisma, znajdu­
je się na stronie 5-tcj wielka ilustra­
cjo nod tytułem: „Gauleitcr przema­
wiał w Bayreuth. Gorące powitanie 
przez ludność" —  i objaśnienie: ,,Go­
rąco witany przez Ludność Bayreuth 
przemawiał w poniedziałek gauleitcr 
Forster do mieszkańców bawarskiej 
marchii wschodniej na temat walki

enu lhitlerowskiego) o niemiecki 
GdansŁ (uber den Kampf der Bcwe

SKAZANIE AD W . KOWALSKIEGO
Łódź (tel.) Adw Kuwalski prezes 

Stronnictwa Narodowego skazany zo 
stał wczoraj na miesiąc aresztu za 
zorganizowanie wespół z innymi 
członkami Stron. Nar. niezalegalizo- 
wanego komitetu, który urządzał 
zbiórki na rzecz „biednych".

P o r c e la n a
barlsbadzka światowej marki 
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N A N K IR  Z O S T A Ł  Z B (ix  Y T Y
Tokio. —  W ojska japońskie ̂ zdo­

były dzisiaj wszyskie bramy od stro- 
nywschodniej i południowej i w kro­
czyły do Nankinu.

KOMUNIKAT JAPOŃSKI

Tokio. —  Komunikat dowództwa

I wojsk japońskich w; Chinach

O godz. 17-ej według czasu m iejsco 
wego wojska japońskie wkroczyły do 
stolicy Chin Nankinu przez bramę 
Huanghua, w południowo - wschod­
niej części miasta Na skutek zajęcia

bramy Kuanghua Chińczycy wycofa­
li swe załogi ze wszystkich bram na 
wschodzie i południu Nankinu, które 
zostały zajęte w godzinach wieczor­
nych. Atak na bramy Nankinu prowa 
dzony był koncentrycznie przy udzia 
le lotnictwa i artylerii.

Dalsze echa interpelacji posła Starzaka
opartej na notatce „ K r a k . K u rie ra W ie czo rneg o"

Interpelacja posła Starzaka w spra 
wie sprawozdania z procesu inspekto 
ra pracy w Kielcach —  Kowalika, za 
mieszczonego w „Krakowskim Kurie 
rze W ieczornym " wywołała liczne ko 
mentarze. „Nowa Prawda", organ 
gen. Hallera, Paderewskiego i Korfan 
tego w ten sposób pisze o znamiennej 
interpelacji:

„Są w życiu ulicy W iejskiej —  
chwile. O — są! W ynurzają się one z 
fali zdarzeń, ilekroć błogość zadowo­

lenia ze stanu rzeczy panującego w 
kraju, przecina znienaeka zgrzyt zło­
wrogi. Poseł Starzak zwolennik gru­
py sławkowskiej wywołał wczoraj na 
plenum Sejmu jedną taką ehwilę'’.

A dalej

ZAM \CONA i DYLl a

Sprawozdanie przytacza opinię Są­
du Apelacyjnego o świadomym tole­
rowaniu przestępstw urzędników 
przez wyższe władze ministerimn, a

D ziś pogrzeb Am -rzeja Struga
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dalej opinię prokuratora Mullera o  
utrwalaniu się w społeczeństwie prze 
konania, że góra okrada skarb pań­
stwa na miliony i miliardy. I ta opi­
nia —  dodał prokurator —  ma nieste 
ty uzasadnienie. Interpelant zapytuje 
ozefa rządu, czy sprawozdanie w przy 
..oczonych ustępach odpowiada prze 
biegowi przewodu sądowego i czy 
rząd wyciągnie konsekwencje w sto­
sunku do osób wymienionych w spra' 
wozdaniu.

Niezależnie od tego czy i co odpo­
wie szef rządu na tę interpelację, 
przytoczone opinie prokuratora i 
du apelacyjnego zmąciły idyllę panu 
14cą przy ulicy W iejskiej i popsuły 
humory przed południem. Ale że 
dzień był widocznie pechowy więc 
popołudniu znów była zgryzota.

IRYTACJA NA DOBRANOC
Komisja budżetowa miała do za­

łatwienia kreayty dodatkowe na 
zwiększenie etatów policji i je j zmo­
toryzowanie dla zwalczania rozru­
chów. Zamiast projekt natychmiast 
uchwalić, kilku posłów jak dr. Duch 
i inni przedstawiło opłakane stosunki 
bezpieczeństwa na wsi i działalność 
pobeji w czasie strajku chłopskiego 
w Małopolsce.

PUŁK. RYSZANEK W SZTABIE OZN.
Dowiadujemy się, że b. zastępca komen­

danta twierdzy brzeskiej w okresie więzie­
nia posłów pułk. Kostka -  Biernackiego, a 
obecny konsul Rzplitej w Hamburgu płk. 
Ryszanek —  został jakoby od wo.any ze 
swojej placówki.

Pułk. Ryszanek ma podobno w dni ich naj 
bliższych objąć jedno z kierowniczych sta­
nowisk w sztabie OZN.
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SEJM MA CZAS
Wedle konstytucji Sejm musj uchwa 

lic budżet w takim terminie, aby Se 
hat miał możność obradowania i 
uchwalania do końca marca Zwykle 
jednak dzieje się tak, że sesja nie 
trwa do końca marca —  bywa około 
15 bm. odraczana.

Pierwsze posiedzenie Sejmu odby 
ło  się 1. grudnia. Było to posiedzenie 
formalne, poświęcone głównie mowie 
p. ministra skarbu i tzw. dyskusji 
generalnej nad budżetem, która „od ­
znacza" się tym, żc o budżecie pra­
wie się nie mówi. Nastąpiła przerwa 
w obradach plenarnych do 9 bm., 
który to dzień poświęcony był odczy­
tywaniu i odesłaniu do komisji całej 
fury przc-dłożeń rządowych.

W krótce przyjdą ferie świąteczne, 
słowem, z przeznaczonych na sesję 
4-ch miesięcy grudzień— marzec nie­
wiele pozostanie dla właściwej pra 
cy ustawodawczej i kontrolnej, która 
przecież jest głównym zadaniem 
Sejmu.

Taki porządek rzeczy na terenie 
sejmowym panuje u nas od maja 
1926, w którego następstwie znoweli­
zowano konstytucję z marca 1921 w 
sensie okrojenia prac Sejmu. Jeszcze 
silniejsze okrojenie tych praw nastą­
piło w  konstytucji z r. 1931. Sejm utra 
cił prawo zebrania się z własnej woli; 
zwołanie sesji poza budżetową stało 
się prerogatywą - prezydenta Rzplitej 
z jedynym wyjątkiem: sesja musi być 
zwołana na pisemne żądanie stu po-
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słów. Mieliśmy laką sesję zwaną 
„wawelską" w lecie br

W obec takiego „rozkładu pracy" 
Sejmowi pozostaje bardzo mało cza­
su do zajęcia się wielkimi sprawami. 
Samo uchwalenie budżetu i przedło- 
żeń rządowych, interpelacje, przerwy' 
świąteczne itd absorbują w zupełno­
ści stojący do rozporządzania krótki 
czas. A m owiono i pisano przecież 
do niedawna długo i szeroko, że 
Sejm nią zająć się uchwaleniem ordy­
nacji V yborczej czy z inicjatyw1' po ­
selskiej czy z przedłożenia rządowe­
go! Pojawiły się przecież nawet po­
głoski, że uchwalenie ma nastąpić w7 
trybie uproszczonym tj. Sejm uchwali 
pełnomocnictwa, na których podsta-

wiy p. prezydent Rzplitej ogłosi no­
wą ordynację wyborczą w drodze de­
kretu

Tymczasem stosunki czasowe tak 
się układają, że na ordynację w ybor­
czą nie ma miejsca wolnego. Nie przy 
czynią się wcale do zmiany stanu rze­
czy powstanie klubu parlamentarne­
go OZN, któryr może mieć i zapewne 
ma różne zadania do spełnienia, ale 
wśród nich napróżno szukałby ordy­
nację wyborczą. W ygląda więc tak. 
że sesja minie, a ordynacja zostanie 
odroczona może do przyszłej sesji tj. 
na rok. Zaczy na się sprawdzać zapo­
wiedz, że ten Sejm ordynacji wogóle 
nie uchwTali. albo uchwali ją na koń­
cu sSvej' kadencji tj. za 3 lata.

Jak wytłómaczyć tę —  inaczej tego 
nazwać nie możemy —  indolencję 
Sejmu wobec sprawy, którą całe bez 
przesady społeczeństwo uznaje za ko­
nieczną i pilną? Samą niechęcią pp. 
posłów do samobójstwa tj. do zrezy­
gnowania z mandatów przed natural­
nym końcem kadencji wytłómaczyć 
tego nie można. Tu działają inne si­
ły. o czym po części poucza nas dy­
skusja na temat totalizmu. Bo rzecz 
naturalna: jak będzie totalizm, obo- 
jętnem jest, jakie jest pochodzenie 
Sejmu: czy z demokratycznej ordyna­
cji czy z takiei. jaką mamy obecnie. 
Parlamentw tym wypadku przestaje 
być parlamentem, t. j. instrumentem 
dla uchwalania ustaw i -wykonywania 
kontroli, stając się jednym z departa­
mentów rządo\vyrch.

Taki jest sens obecnego Sejmu: 
czeka, aż kto inny, poza nim stojący, 
zadecyduje o jego losie. L

P r a w d z iw e  znaczenie p od róży
m i n i s t r a  S ie i  b a s a

f  lr f g j g
O broń ca 

i o p o zy c jo n is ta
Pan płk. Miedzi ński jako naczelny 

redaktor „Gazety Polskiej" jesl, ra 
czej stał się generalnym obrońcą 
wszystkiego, co OZN robi. Dawniej, 
gdy panowała niepewność, czy płk 
Koc wybierze na swój główny organ 
„Gazetę Polską" czy '?!Kurier Poran- 
ny“ , p. Miedziński był powściągliwy 
w  obronie wszystkich pociągnięć OZN 
Dziś idzie już na całego. Utworzenie 
klubu parlamentarnego? To nie 
sprzeciwia się ani konstytucji ani re­
gulaminowa. Dowodem tego jest fakt, 
że marszałek Car „n iby" zaniechał 
swej opozycji a nawet przydzielił 
klubowi lokal w Sejmie.

Mając obie ręce zajęte obroną, p. 
Miedziński zaniechał teren sejmowy, 
na którym dzieją się niemiłe dla OZN 
rzeczy. I tak, prezesem komisji wo j­
skowej był i pozostał gen. Żeligow­
ski, o którego opozycyjnym  nastawie­
niu wobec OZN w-szyscy wiedzą. 
Jeszcze wyżej: dotychczas wicepre- 
sem tej komisji był p. Miedziński 
obecnie został wybrany wicemarsza­
łek Schaetzel, tensam, który na zebra­
niu w resursie obywatelskiej był głó­
wnym mówcą przeciw utworzeniu 
klubu.

Dwie są możliwości: albo klub OZN 
jest tak słaby, że nie mógł temu w y­
borowi przeszkodzić, albo są w nim 
ukryte siły, które systematycznie 
wprowadzają do klubu „konie tro 
jańskie", aby go rozsadzić od wew 
nąlrz. W skazuje na to m. i. pogłoska, 
że w klubie powstają kwasy z po­
wodu nieokreślonego stanowiska w o­
bec rządu. Nie po to przecież wstąpiło 
się do klubu, który rzekomo ma w lęk 
szość w Sejmie, aby popierać cudzy 
rząd. A sami nie potrafią?

W

NOW A KAWIARNIA

S C A L A

Od redaktora politycznego dzien­
nika “ Le Journal", znanego pu­
blicysty francuskiego p. Saint 
Brice otrzymujemy następujące 
ciekawie uwagi o podióży min. 
Delbosa do Warszawy.

W izyta min. Delbosa w Warszawie 
była zbawiennym nawiązaniem kon­
taktu z rzeczywistością W  słowach, 
jakie powiedział swemu gościowi 
francuskiemu min. Beck na temat 
paktu i współpracy dwustronnej 
.kryje się głęboka prawda. Cały sys­
tem obronny Francji opiera się na 
serii umów dwuslronnych.

Metoda ia jest najbardziej logiczną 
a specjalnie gdy chodzi o pociągnię­
cia, mające doprowadzić później do 
ułożeuia planu generalnego. Najbar­
dziej frapującym przykładem tej pra­
wdy jest historia układów mor- kich 
Go zrobili bowiem Anglicy po bank­
ructwie systemów kolektywnych wa 
szy ngtońskiego i londyńskiego- Pro­
wadzili odrębne rozm owy z Berlinem 
i z Moskw-ą i w ten sposób udało im 
się zapewnić swojej flocie przewagę 
dwóch trzecich, podczas gdy system 
-wielostronny doprowadził do absur­
dalnych kłótni na temat parytetów, 
kłótni;, która zatruła stosunki fran- 
cusko-włoskie.

Czyż nic w ten sam sposób, na pod­
stawie porozumienia dwustronnego ze 
Stanami Zjednoczonymi starają się 
Anglicy doprowadzić do reorganizacji 
światowej wymiany gospodarczej. A 
jednak przecież kwestia skasowania 
barier celnych, ustalonych w sposób 
arbitralny po wojnie, jest zagadnie 
niem par excellence powszechnym.

Zawsze trzeba zaczynać od począt­
ku, od przywrócenia normalnych sto­
sunków7 pomiędzy państw-ami, które 
posiadają wspólne interesy.

Czyż doświadczenie dramatu hisz­
pańskiego i konfliktu chińsko-japoń­
skiego, które nastąpiły po bankruct­
wie konferencji rozbrojeniowej i zbu 
rżeniu Locarna, otworzyły wreszcie 
oczy tym, którzy w żaden sposób nie 
chcieli przejrzeć?

Podróż min. Delbosa mieści się cał­
kowicie w ramach kontaktów dwu­
stronnych, gdyż celem jej jest zacie­
śnienie więzi między Francją o Pol­
ską. Czyż to nie jest powrót do logi 
cznej koncepcji organizacji bezpie­
czeństwa Francji?

Projekt paktu wsrhodniego koncep 
cji tej był obcy. A to z kilku powodów

9fl

KATOWICE  

DWORCOWA —  RÓG ŚW. JANA.

O T W A R C I E
W  NIEDZIELĘ dnia 12 bm.

Przede wszystkim dlatego, że Rosja 
dzieli się między Azję i Europę. Na­
stępnie zaś dlatego że ustrój sowie­
cki jest nierozerw-ainie złączony z 
Kominternem —  Trzecią Międzynaro­
dówką. co pociąga za sobą poważne 
zboczenia z utartej drogi polityki za­
granicznej.

Doświadczenie dostah-cznie praw­
dę tę udowodniło.

Czyjąż równię?, jest winą. że insty­
tucja genewska niezdolna była do 
przystosowania starych traktatów7 do 
nowych form  życia, co przecie leżało 
w jej możliwościach, a nawet było  jej 
zadaniem. W ynikiem tego stało się,

że trakiaty pokojow e prysły w swych 
słabszych punktach pod naporem nie- 
chimera układów7 kolektywnych przy- 
cierpliwości. W tej dziedzinie właśnie 
czyniła się do najniebezpieczniej­
szych zaburzeń.

Zagadnienie niemieckie, o ile cho­
dzi o organizację obrony, o kolonie, 
czy o mniejszości, interesuje ograni­
czoną ilość mocarstw, klórych listę 
możnaby szybko ułożyć..Do tych m o­
carstw właśnie należy szukanie roz­
wiązań realistycznych i praktycznych 
idąc drogą otw7artą przez ostatnie 
rozmowy londyńskie.

Saint Brice.

WŁOSKA EXTRkTURA
W edle doniesień, W łochy mają wy- I 

siąpić z fig i Narodów7. Ma to stać 
się albo jeszcze dziś w sobotę albo 
około 15 grudnia. W  każdym razie 
sam fakt ma być już zadecydowany.

Jeżeli te pogłoski się spraw7dzą, 
dzieło W ilsona dozna ponownie po­
ważnego uszkodzenia. Niewiadomo 
naiwet, czy nazwa będzie już odpo­
wiadała treści. Siany Zjednoczony od 
początku odmówiły udziału w Lidze, 
kolejno wystąpiły Japonia i Niemy, 
nie mówiąc o paru republikach po­
łudniowo-amerykańskich. W  rezuUa 
cie Liga narodów powoli zamień1 się 
w Ligę angielską, poniew7aż Anglia i 
jej dominia mają w niej dominujące 
stanowisko. Nic też dziwnego, że 
Anglia jest najgorliwszą obrończynią 
Ligi.

W łaściwie wystąpienia W łoch da­
wno należało się spodziewać. Od po­
łow y 1936 W łochy nie lnorą udziału 
w zebraniach ligowych, ograniczając 
się do roli „obserwatora", teraz po 
związaniu się sojuszem rzekomo anty 
komunistycznym z Nirmcami i Japo- 
n.ą pobyt ich w Lidze byłby anachro 
riizmem i wyciągają ostatnie konse­
kwencje.

W łochy mają ze swego punktu wr

dzenia słuszną urazę do Ligi narodów 
za uchwalenie przeciw nim sankcji 
w czasie wojny abisyńskiej, które to 
sankcje dobrze im^się dały w7e znaki. 
Nie pierwszy to zresztą raz W łochy 
złamały pakt Ligi —  zrobiły juz to 
w r. 1921, napadając bez powodu na 
wyspy Jońskie, W tedy uszło im to 
bezkarnie —  to zachęca do dalszych 
antyligowych wystąpień.

Jaka będzie przyszłość Ligi w razie 
wystąpienia W łoch? Sama Anglia 
przy poparciu Francji i kilku mniej­
szych państw7 nie będzie mogła mieć 
pretensji do przemawiania lmisnięin 
świata: ongiś przez Ligę reprezento­
wanego. Znikną wszystkie hamulce, 
jakie dotąd bądź co badz wst rżymy 
wały członków Ligi od wystąpień 
■przecznych z istotą i duchem Ligi. 
Z parlamentu światowego robi się 
parlament kadłubow y, który z natury 
rzeczy nie może się cieszyć tąsamą po- 
wragą. Zbliża się nieuchronnie koniec 
Ligi, koniec dobrze pomyślanego, a 
źle skonstruowanego dzieła.

A byłaby to wielka szkoda. Insty­
tucja taka jest potrzebna i pożyte­
czna. Może jeszcze znajdzie sie dla 
niej ratunek. F

Echa wystąpień w  Sejm F*
p o s l o  Hanebucha

Wystąpienie na trybunie posła An­
toniego Ilanebacha wyw7ołało nietylko 
w Sejmie, ale i w szerokich masach 
społeczeństwa polskiego —  bardzo 
silne wrażenie. Zupełnie słusznie po­
wiązano to w7ystąpieme z akcją Le­
wicy Patriotycznej.

Prasa i pojedyncze głosy polityków7 
określiły mowę posła Ilanebacha 
jako.

1) Yotum nieufności dla ludzi kie­
rujących „Ozonem ".

2) Całkowity brak zaufania między 
rządem i społeczeństwem Obie stro­
ny sobie nie ufają.

3) Stwierdzenie zaniku praworząd­
ności. Stałe objawy nie karania tych,

któizy wykraczają przeciw7 praw7u 
(Związek Młodej Polski). Tradycyjne 
niewykrywanie sprawców napadów 
bandyckich na podłożu porachunków 
partyjnych. W ielkie procesy politycz­
ne, robione dla wrątpliwej rehabilita­
cji dygnitarzy państwowych, kosz­
tem prestiżu władzy państwowej.

4) w7ystąpienie parlamentarne wiel­
kiej klasy, pozbawione taniej dema­
gogii i złośliwości osobistych, nato 
miast nacechowane poczuciem odpo­
wiedzialności za podnoszone zarzuty 
oraz troską o dobro państwa.

Reasumując wystąpienie w parla­
mencie przedstawiciela opinii nurtu­
jącej w związku Lewicy Patriotycznej 
wywołało wrażenie silne i pow7ażne.
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P R O F E S O R  DR. >00 HUJ < ID
W  ostoinicb dniach proi. Odo 

Bujwid obchodził 80-iccie swych 
urodzin... Nader owocna działal­
ność prof. Bujwida dobrze znana 
jesl nielylko w Polsce, ale w ca­
łym świecie... Uczeń Pasteura, 
znakomity kontynuator badań 
wielkiego uczonego, niezłomny 
szermierz Prawdy, wierny przy­
jaciel uciśnionych, głęboki hu­
manista, wybitny działacz spo­
łeczny — oto czem był i jest pro­
fesor Bujwid.

Mimo podeszłego wieku prof. 
Bujwid nie zaprzestał swej oży­
wionej działalności. Jego ruch­
liwość jest zdumiewająca. Jesz­
cze w zeszłym roku odbył podróż 
do Brazylii. A i obecnie trudno 
zastać Go w dumu. Ustawicznie 
jeździ. Jeździ i organizuje. Czy 
to będą sprawy esperanckie 
(piastuje najwyższe godności w 
cuchu esperancklm), czy odczy­
ty —  zawsze na wszystko znaj­
dzie czas, wszystKiem się inte­
resuje.

Prof. Bujwid jest C z ł o w i e ­
k i e m .  Nigdy nie waha się rzu­
cić swój ważki głos wówczas gdy

zajdzie tego potrzeba. A gdy 
już wystąpi na forum publicz­
nym, oświadczenia swoje skła­
da w formie bezkompromisowej 
autorytatywnej.

Pamiętamy ostatnie szlachet­

ne oświadczenie pi of. Bujwida w 
sprawie {. zw. „ghena ławkowe­
go" na uniwersytetach... Wbw- 
c z k s  t o  piszący te słowa we wstę­
pie do wywiadu zaznaczył, że 
prof. Bujwid całym swym źy-

Prof. Dr. Odo Bujwid.

ciem zaświadczył o slalości 
swych przekonań. Prof. Bujwie 
uył i jest Europejczykiem.

Cóż dziś do pow yższy h siów 
możnaby dorzucić... Chyba opis 
własnych wrażeń, chyba zrela­
cjonowanie treści rozmów7, któ­
rymi mnie zaszczycił prof. Buj­
wid... W  rozmowach tych najle­
piej poznałem prof. Bujwida, 
bystro ogarniającego wszelkie 
przejawy życia dzisiejszego... 
Nigdy nie zapomnę wielkiego, 
dostojnego oburzenia prof. Buj­
wida, gdy mu opowiedziałem 
n. p. o wyoźganiu scyzory­
kiem starcowi oka przez endek?
dlatego tylko, że byt Żydem_
Reakcja prof. Bujwida była tak 
wielka, że ja aż sam byłem tem 
wstrząśnięty...

Cała polska światła opinia, 
opinia Polski postępowej, libe­
ralnej, demokratycznej składa 
profesorowi Bujwidowi z okazji 
80-Iecia urodzin najserdeczniej­
sze życzenia.

K. M.

Malowanie ławek czy demokratyzacja nauki
9 r tB C Z . ! t iv w & S ta  w  . sp re u r / f c *  t j ł j & i i w  ł M/ę g & s z y i c ł i i  u c z . & 9 n 1 a c H

—  Jakie jest Pańskie stanowisko w 
sprawie ghetta na wyższych uczel­
niach?

—  Zwróciłbym  przede wszystkim u 
wagę na jeden moment tej sprawy: 
fakt oficjalnego wprowadzenia ghetta 
ławkowego na niektórych uniwersy 
tetach polskich zbiegł się z drugim fak 
tem, zanotowanym ostatnio przez pra

I do

Kraków, ftynek Gł. 6.

sę, a mianowicie z faktem znacznego 
zmniejszenia się liczby studiujących 
na wyższych uczeln.ach Polski

Jak wiadomo, spadek przy tegorocz 
uyeh wpisach wynosi do 30 proc. w po 
równaniu z rokiem ubiegłym. W ydaje 
mi się że zwolennicy ghetta ławkowe­
go nie przejmują się tym niewątpliwie 
groźnym, znamiennym zarazem obja­
wem. A przecież z punktu widzenia is 
totnych celów, jakim służą uniwersy­
tety, ważnym jest* nie to, czy ławy u- 
ezelni mają być zaopatrzone takimi 
lub innymi literami, lecz to, aby tych 
ławek było jak najwięcej i aby one by­
ły szczelnie zapełnione.

Rzecznicy malowania ławek oddali­
by daleko większe usługi kulturze pol­
skiej, gdyby całą swoją energię, jaką 
wkładają w realizację swego postula­
tu skierowali właśnie w kierunku prze 
ciwdziałania zjawiskom istotnie groź 
nym dla tej kultury.

Drugim momentem interesującym 
mnie w sprawie ławkowej, jest zaga­
dnienie natury psychologicznej. W ia­
dom o, że większość naszych profe­
sorów opowiada się za podziałem 
m iejsc na salach wykładowych. Ci 
sami panowie przy różnych okazjach 
wygłaszają uroczyste przemówienia 
na temat szczytnego powołania wie­
dzy, występują jako kapłani w jej 
świątyni. Zachodzi pytanie, jakie 
jest samopoczucie takiego kapłana 
wiedzy, mieszkającego w psychice 
profesora w chwili, gdy pełniąc swą 
wzniosłą służbę widzi on przed sobą 
adeptów nie jako zwartą wspólnotę 
odbiorczą, lecz jako rozdw ojone me­

chanicznym rygorem zbiorowisko? 
Jak ci ludzie godzą w sobie te rzeczy 
moim zdaniem niemożliwe do pogo­
dzenia?

— Jakie możnaby znaleźć wyjście 
z obecnej sytuacji?

—- Twierdzę, że rozwiąznie to nie 
może nastąpić wcześniej, dopóki o do 
borze słuchaczy nie będzie decydować 
jedynie właściwe w tym wypadku 
kryterium, 4. zn. kryterium uzdolnie­
nia- i chęci do pracy. Nie wątpię, że 
przy takiej zmianie struktura socjal­
na świata aicadeimckiego uległaby 
grutownemu przeobrażaniu, że nie­
pomiernie zwiększyłby się w niej od­
setek młodzieży, pochodzącej z klas 
pracujących. Jakie byłyby skutki ta­
kiego przewarstwowienia, wskazuje 
dzisiaj już eaobserwowane i jawisko, 
że nasilenie w pływ ów  nacjonalistycz­
nych wśród młodzieży na wyższych 
uczelniach stei w odwrotnym stosun­
ku do odsetka studentów pochodze­
nia chłopskiego i robotniczego Bar­

dzo ciekawe dane, ilustrujące to zja­
wisko, czytałem niedawno w jednym 
z ostatnich numerów ,,Epoid“ .

—  Jaka winna być w obecnej sytu­
acji taklyka demokratycznych orga 
nizacyj akademickich: akcja bezpo­
średnia czy też praca wszerz, praca 
uświadamiająca?

—  Sądzę, że zachodzi konieczność 
skombinowania obu tych elementów

taktycznych. Zbytecznym byłoby do­
wodzić potrzeby szerokiej ab cji uświa 
damiającej, która jest pierwiastkową 
koniecznością. A co  do „akcji bezpo­
średniej", wydaje mi się, że tę narzu 
Ca demokratycznej młodzieży samo 
życie akademickie w obecnych jego 
przejawach.

W ywiad przeprowadził Joter.
^WaiKa Ludu).

E I .E G A N C J A  T O  S Y N O N IM  W Y G O d Y
Pantofel elegancki, mn«i być wygodny. Jest to zasada, która ściśle prze­

strzega FIRMA MaG. O B U W I A
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znana z tego, ze na początku sezonu zbierają się w niej wszystkie elegant­
ki, aby uzupełnić braki w dziedzienie onuwla. —  Najjnowsze modele 
„BRACIA KLEIN* vis-vis Kina Uciechy —  to najświeższe modne szlagiery

obuwia curupejukiego.

JESZCZE. 0 KONFERENCJI PRASOWEJ
Z w ‘ą z k u  r u o d e l P i l s k i

Na uwagę zasługuje odbyta w  ub. 
tygodniu konferencja prasowa, zwo­
łana przez kierów. Związku Młodej 
Polski p. Rutkowskiego. Charaktery­
stycznym było nie to, co oficjalnie 
m ówił p. Rutkowski, ale atmosfera, 
w której konferencja ta odbywała się. 
Z odpowiedzi kierownika Związku 
Młodej Polski ;— wynika, że kierow­
nictwo lej organizeji rozporządzając 
lub mają obietnicę na olbrzymie fun­
dusze orgamzacyjne, sięgające 80 ty­
sięcy złotych miesięcznie (płynące 
oczywiście z kas państwowych) pla­
nuje pracę na bardzo szeroką skalę. 
Jednocześnie kierownictwo tego zw.ą- 
zku nie zna jeszcze jtodzi, na obietni­
cach których plan ten buduje, ani też 
nie wie, że ludzie ci żadnych obietnic 
ani przyrzeczeń swych na serio nie 
biorą. Mało tego —  ludzie ci przywy­
kli w stosunku do młodzieży postępo­
wać cynicznie. Łamanie młodych cha­
rakterów jest tam przysłowiowe, W y­

daje się, że bardzo bliskim jest m o­
ment odżegnania się Ozonu od Z.M.P. 
podobnie jak to zrobili seniorzy z 
BBWR. w stosunku do Legionu Mło­
dych.

W ym owną ilustracją do takiego 
stanu rzeczy Jest to, że w momencie 
kiedy na konferencji prasowej p. Rut 
kowski zapowiadał olbrzymi rozw oj 
ZMP. —  to równocześnie jeden z naj­
bardziej decydujących czynników 
w OZN. oświadczył, iż w najbliższym 
czasie ZMP. zostanie zlikwidowany,

a na jego miejsce zostaną powołane 
wydziały młodych OZN.

Nie należy jednak tego traktować 
jako wyrzeczenia się pierwotnych 
koncepcji zgubnych dla Polski. Ma­
newrem tym obecne kierownictwo 
OZN. pragnie jedynie uśpić opinię w 
kołach legionowo - peowiackich. O 
słuszności naszego zdania świadczy 
przede wszystkim druga część obrad 
Związku Peowiaczek. Przedstawiciel 
„O zonu" wyraźnie powiedział, że w 
Polsce żadnej demokracji me będzie!

A o i t e l o  g F o  u s t u w ą g
* " i f t i a i a c f o  s i e m f p i a t u / y c # »

Jak dowiadujemy się, ao Sejmu w 
tych dniach wpłynie, opracowany 
przez Ministerstwo Skarbu, projekt 
noweli do ustawy o opłatach stemplo 
wvch.

Nowela ta przewiduje wydatne ob 
niżenie opłat przy dokonywaniu

zmiany tytułu własności, jak też ma 
ią ulec zmniejszeniu opłaty przy wpi 
sach do gospodarstw rolnych. Powyz 
sza nowela zostanie uchwalona praw 
dopodobnie pod koniec bieżącej se­
sji sejmowej.
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P I i o m d o  zamach Da ministra Yvona Delbosi
man Guday. Po jego aresztowaniu i gubernatora Algieru Le Beau. Kolo- ; natychmiast po wyjeździe min. Del-
znalazła policja w Walencji dwa listy man Guday został aresztowany w | bosa z Polski. PodoDne środki ostroz
szyfrowane, z klórych wynikało, że Pradze. Po wykryciu przygotowań j ności przedsięwzięte zostały w Pra-
planowane były dwa zamachy, jeden do zamachu na min. Delbosa przed- i dze, dokąd min. Delbos przybywa
w Pradze na min. Delbosa, drugi na sięwzięła policja środki ostrożności 1 dnia 15 bm.

Zadaniem  kościoła jest postępowanie 
w  myś idei dem okratycznych

Zn a m ie n n e o«ii/facfczeniir Irarff^nafo ^erefier

Paryż. —  Agencja Harasa ogłasza 
następujący komunikat: Przed mie­
siącem aresztowany został w Walen­
cji znany terrorysta węgierski Kolo-

4 OSOBY PONIOSŁY ŚMIERĆ 
W  KATASTROFIE LOTNICZEJ
Toruń. —  W czoraj uległy katastro­

fie dwa samoloty ćwiczebne. Czte 
rech członków  załogi samolotów po­
niosło śmierć.

SWÓJ DO SWEGO...

GEN. FRANCO ODZNACZAŁ DELE­
GATÓW MŁODZIEŻY HITLEROW­

SKIEJ
Salamanka. —  Siedmiu uczestni­

ków podróży do Hiszpanii, którzy 
jako przedstawiciele młodzieży hitle­
rowskiej bawili przez kilka tygodni 
na półwyspie Pirenejskim, otrzymało 
od gen. Franco wysokie odznaczenie 
w postaci orderów „czerwonej strza- 
ły“. Młodzi Hitlerowcy są pierwszy­
mi odznaczonymi z zagranicy

Paryż. —  Arycybiskup paryski 
kard. Yerdier wygłosił odczyt na te­
mat: Kościół i wolność sumienia w 
teraźniejszości. Kardynał powiedział 
że zadaniem Kościoła jest postępo­
wanie w myśl idei demokratycznych

Berlin. —  Celem dalszego zaoszczę 
ozenia materiału pakunkowego, w y­
dano w szeregu m iejscowości Trze 
ciej Rzeszy rozporządzenie, aby każ 
dy kupujący, np. smalec, zjawiał się

niezależnie od tego jaki ustrój polity 
czny i społeczny posiadają poszcze­
gólne państwa. Kościół nie zaprzesta 
nie głoszenia ewangelii oraz, że wszy 
scy ludzie są równi, ponieważ pocho 
dzą od jednego Ojca. Demokracja

7 własnym garnuszkiem. Przy zakup- 
nie innych środków żywności również 
należy przynosić ze sobą odpowied 
nie koszyki, torby, garnuszki itp.

winna chronić w każdym państwie 
godność ludzką i wolność ęzłowieka.

UCHMAŁY KRAKOWSKICH 
LUDOWCÓW

Kraków —  Obradujący w niedzie­
lę powiatowy zjazd Stronnictwa Lu­
dowego uchwalił wysłać depeszę do 
Pana Ministra Sprawiedliwości, Gra­
bowskiego, w sprawie przebywają­
cych w więzieniach ludowców, m. in 
prezesa Gruszki, oraz drugą do posła 
ks. Lubelskiego z podziękowaniem 

za wniesioną interpelację w  obronie 
chłopów.

G A R N U S Z K I P R Z Y N O S IĆ  Z E  S O B Ą ...
Rag T rze c ie j R z e s z y

Z  D E S Z C Z U  P O D  R Y N N Ę
Dziwnemi drogami toczą się nieraz 

u nas dyskusje polityczne. Zwłaszcza 
polemiki prasowe przypominają aż 
nazbyt często, jakgdyby owe dialogi o 
sób, które trochę niedosłyszą, wedle 
znanych rymów- ludowych:

—j Jak się macie, Bartoszu ?
—  A niosę koguta w koszu... 
i t. d. w kółko... „Dziad o mydle, ba 

ija o  m otowidle“ ....
Truono oprzeć się wrażeniu, żse i ta 

dyskusja, która się świeżo rozwinęła 
w  Sejmie na temat kostj tucji, nie do­
tyczyła jednego i tego samego tematu, 
lecz paru różnych.

Gen. Żeligowski wysunął zarzut, że 
okólnik Pana Premiera z 13 hpca 1936 
r. naruszył konstytucję. I dla uzasad­
nienia tego zarzutu podał niektóre ar 
guinenty.

Co na to można było odpowiedzieć? 
Zdawałoby się, że jedno z dwrojga: 

albo, że zarzut jest słuszny, —  i wy 
snuć stąd odpowiednie konsekwencje, 

albo, że zarzut jest niesłuszny, -— i 
postarać się to udow odnić.

Nie uczyniono ani jednego ani dru­
giego.

Natomiast p. premier Składkowski 
wyraził zdziwienie, że p. gen. Żeligo­
wski zarzutu swojego nie wysunął o 
rok wcześniej i nie zaskarżył odrazu 
p. premiera przed Trybunałem Stanu.

Można się dziwić. Ale to zdziwienie 
ze  słusznością postawionego zarzutu 
nic przecież nie ma wspólnego. Bywa 
ją zresztą różne, czasem zupełnie uza 
sadnione powody, dla których w róż­
nych wypadkach nie reaguje się odra 
zu, i nie reaguje się wr sposób możli­
wie najostrzejszy.

W  dyskusji zabrał głos również p. 
wicemarszałek Miedziński. I „uproś 
cił“  sprawę jeszcze bardziej. Zagad­
nienie, czy okólnik naruszył konsty­
tucję, sprowadzili do pytania, czy o- 
kólnikiem tym „poczuły się dotknie 
te"... władze, ściślej cztery osoby, re­
prezentujące cyw-dne władze państ­
wowe mianowicie: Prezydent Rzeczy­
pospolitej, premier, marszałek Sejmu 
i marszałek Senatu. P. premier dzia­
łał tu zgodnie z wolą p. Prezydenta, 
marszałkowie obu Izb nie wystąpili 
przeciw okólnikowi, p. marsz. Śmig- 
ły-Rydz siłą rzeczy nie mógł być nim 
dotknięty, zatem konkluduje p. Mie­
dziński, wszystko jest w porządku.

P gen. Żeligowski odparł tę nies­
podziewane wywody z żołnierską pro 
stotą Panu premierowi przypomniał.

że zwrócił się do niego z interpelacją 
w sprawie okólnika po jego wydaniu. 
Okazuje się więc, że reagował już w 
tedy. P. Miedzińskiemu odpowiedział: 
„...p. Prezydent ma największą wła­
dzę, lecz w ramach Konstytucji".

Istotnie, p. Miedziński przedstawił 
sytuację tak, jakgdyby kwestia ewen­
tualnego naruszenia Konst\ tucji oraz 
jejinterpretacji zależeć mogłH od swo 
bodnego uznania pięciu wym ienio­

nych przez niego dygnitarzy państwo 
wych. Tymczasem, jakkolwiek są to 
osobistości postawione bardzo wyso­
ko, i jakkolwiek szczególnie wielką po 
noszą odpowiedzialność, to jednak 

sprawa Konstytucji nie należy do nich 
wyłącznie: jest to sprawa całego na­
rodu. Na wszystkich przecież, i to 
pod wielkiemi sankcjami karnemi, n» 
kłada pewne obowiązki I wszystkim 
też przyznaje pewne prawa.

Komu, jak komu. ale p. Miedzińs 
kiemu zapominać o tem sie nie godzi.

W  jego to wszakże piśmie przed ja 
kiemiś dwom a laty pojawił się słynny 
artykuł „Linia podziału".

O co  tam chodziło? Przypominamy 
Nową „linią podziału", czyli nowem i 
jakoby już jedynem, kryterjum podzia 
łu społeczeństwa, stała się wedle au 
tora, kwietniowa konstytucja, stał się 
stosunek do niej wszystkich obywate 
li. Ci którzy najskrupulatniej przes 
trzegać będą je j litery i ducha, mieli 
być pełnoprawni, ci zaś, którzyby te­
go nie czynili, znaleźć się mieli po dru 
giej stronie... lini podziału. Autor tak 
się daleko posuwał w akcentowaniu 
obowiązku bezględnej wierności dla 
tej konstytucji, że samą nawet dąż­
ność do jej zmiany, choćby w drodze 
legalnej, —  zdawał się z góry piętno­
wać jako antypaństwową, czy też co- 
najmniej podwzględem prawomyśl- 

ności, podejrzaną.
Dlatego to właśnie mniemamy, że 

p. Miedzińskiemu już najmniej przys 
toi przeciwstawiać się tym, którzy, w 
prawdzie bez tak da^k^ posuniętej a

bezpodstawnej przesady, jednak trosz 
czą się o przestrzeganie tej Konsiytuc 
ji, dopóki ona formalnie obowiązuje.

A wy sunięta przez niego koncepcja 
W ielkiej Piątki iThe big Five) jako 
rzekomo uprawnionej do swobodnego 
interpretowania (czy może wręcz zmic 
nienia?) Konstytucji kwietniowej, nie 
jest przecież nigdzie w jej tekście prze 
widziana.

Czyli —  byłaby juz napewno jej na 
ruszeniem.

Oto, jak źle prowadzona dyskusja 
poprowadzić może —  z deszczu pod 
rynnę.

(Zwrot)

LA BOR AT. CHEM. KOSMET.

„ D O S I  R E * ’
(dawn. H. Pesse, Wiedeń)

poleca PT. Inst. Kosmet.

wykwintne Kremy (iudyw. dla reryj

Lotiony (fndyw. dla cery)
Maseczki (mulone, paraf.* oliw. i In.) 
Depilatoirj (wosk. amer.)
Galaretki kamf.
Pudry.

ŻĄDAĆ BEZPŁ. WZORY

LAB. C.HEM. KOSM. „DOSIRE". 
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Skromny monarcha
tfemolrrolyczn e yo  j&arrstw/a

Sztokholm. —  Król Gustaw V w y­
raził życzenie, aby z okazji 30-roezni- 
cy jego panowania nie urządzano ża­
dnych obchodów oficjalnych.

• W  dniu dzisiejszym król ograniczy 
się tylko do złożenia wńeóca na gro­
bie swego ojca.

Dzienniki szwedzkie podkreślają 
skromność monarchy i przypominają 
że król Gustaw w swoim  czasie nie 
zgodził się nawet na, uroczysta koro­
nacie.

Dziennik „Social - Democraten" 
stwierdza, że  król Gustaw cieszj się 
wdelkim poważaniem i popularnoś :ią 
nawet wśród socjalistów, chociaż w 
zasadzie są oni republikanam'.

Z króla Gustawa powinniby. sobie 
wziąć przykład wysocy dygnitarze 
państwowi, jak również komunalni, 
niektórych państw republikańskich, 
szastający na prawo i na lewo pie- 
niądzmi publicznymi : afiszujący 

przy każdej sposobności swoją śmie­
sznie napuszoną osóbkę...

N o w y  gmach oddziału P K O .
u j  W linie

Dnia 12 bm. odbędzie się poświę­
cenie nowego Gmachu PKO. w W il­
nie. Aktu poświęcenia dokona oso­
biście J. E, Arcybiskup Metropolita 
ks. ltomuald Jałbrzykowski.

W  uroczystości weźmie udział p. 
wicepremier inżynier Eugeniusz 
Kwiatkowski, członkowie Rządu, 

przedstawiciele władz państwowych

i wojskowych, duchowieństwa, ban­
kowości, liczni posłowie i senatora 
wie, przedstawiciele świata naukowe 
go i miejscowego społeczeństwa.

Równocześnie z poświęceniem firn* 
chu PKO. odbęozie się w Wilnie kon­
ferencja, na której zostaną omówio­
ne sprawy gospodarcze ziem północ­
no wschodnich.

M ożliw ości eksportu km in ku  i m aku
c f o  A m e r y k i

Samorząd rolniczy i organizacje 
eksporterskie powiadomione zostały 
przez konsulat generalny Rzplitej w 
New Yorku o możliwościach hnporto

wania przez Stany Zjednoczone z Pol 
ski nasion kminku oraz maku. Arty 
kuły te na rvnku amerykańskim znaj 
dują obecnie chętnych nabywców\
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Kraków do wieczora...
Rektor Wszechnicy Jagiellońskiej

c z y . . .  o b r o ń c a  e n c r e l r ó i r ?

  ,.  w a ż n e  n u m e r y

' Grudzień ^TE LE F O N IC ZN E
Straż ogniowa 121-11'. 
Zegarynki. 08.
Poczt, biuro ziee. I"»3-00 
Centr. międzym. 3'i 
Iniormiior telef. 117-00 
Biuro napr. telef. 150-50 
Informator kol. 121-08 
Centr. gazowni ,152-05 
Centr. elektr. 150-70 
Ćentr. wodociąg. 121-99 
Pogotowie rat. 111II.

KALENDARZ RZYM. KATOLICKI

Sobota: Damazego.
Niedziela: AleKsandra.

r  c c f O * ' J i f n t
Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEuO  

„W ARSZAW IANKA- I „SĘD ZIO W IE- St. 
WYSPIAŃSKIEGO NA SCENIE KRAK.
D zi św sobotę dane będą ku uczczeniu 30- 

ie j roczn icy  śmierci St. W yspiańskiego „W a r 
szaw ianka" i „S ędziow ie". Ze względu na o- 
becn ość słynnego Chóru Bułgarskiego „Gu 
sła“  w  teatrze krakow skim  na „W a rsza ­
w iance" odegrany zostanie tet u tw ór St. 
W yspańskiego ja k o  pierwszy, gdyż o godz. 
9  w ieczór sym patyczni goście słow iańscy po 
dejm ow ani będą przez Kom itet w Klubie 
Społecznym .

Plan przedstawień:
Sobota: „W arszaw ianka1 i „S ędziow ie" 
Niedziela pop oł.: „S praw y rodzinne"

Dziś w Bagateli w szycy pod  znakiem op e ­
retki a lbow iem  z dniem  dzisiejszymi w chodzi 
na afisz now a przebojow a rewia „Jak  w  ope 
retce". D oskonała opraw a artystyczno ■ li­
teracka Ref-Rena w prow adzająca  w  o d ­
pow iednich  chw ilach  hum or, piosenkę i 
m uzykę jakoteż niezrów nany balet O strow ­
skiego gw arantują doskonałość rewii. U dział 
b iorą  ponadto Pilarski i Oleńska.

REPERTUAR KIN:
ADRIA „T a jn y  plan R 8“  i „G łos serca" 
A PO LLO : „Statek n iew oln ików " 
ATLAN TIC : „Z n ach or" i „W eso ła  godzina 

Silly Sym phony".
BAGATELA: „M ój pan m ąż" —  i rewia 

„Jak  w  operetce"
DOM ŻOŁN IERZA: „P a ła c  we F landrii" 
PRO M IEŃ : „K ról i chórzystka".
MUZEUM: „30 karatów  szczęścia"
STELLA „R. 107 w zyw a p o m o cy " i M ści­

wy jeździec".
SZTU KA: „Zabron ione szczęście". 
UCIECHA- „N ieuspraw iedliw iona godzin a1 
W A N D A : „K rólow a W ik toria ". 
FOTOPLASTIKON  (ul. Szczepańska 5i 

„W yspy Sunda"

R u d i o
Niedziela, 12 grudnia

8.30 O przedterm inow ej spłacie d ługów  roi 
n iczych  w ygł. dr. Stanisław K osiński 8.40 
M uzyka 12.03 Poranek sym fon iczny 13 W y ­
spiański na scenie K rakow skiej w  opr. dr. 
■Stanisława Pigonia prof. U. J. 13.10 Frag- 
gm ent zpow . Jana W iktora  „W ierzb y  nad 
Sekw aną" 13.30 M uzyka ob iadow a 14.45 Au 
d y c ja  dla wsi 15.45 Anegdoty o  Pinettim  w y ­
głosi L udw ik  Swieżawski 16.05 Schum ann i 
Bizet dzieciom . W y k on a w cy : Stella D obry- 
szycka i Ignacy Rosenbaum  (fortepian na 4 
ręce) 16.45 „A nielcia  i ży cie " pow ieść m ó 
w ion ą  Heleny Boguszew skiej 17 P od w ieczo 
rek przy m ikrofon ie  19.05 Pow sz. Teatr W y  
abrażni :„GórniK to zuch  i ch w at" słuchów  
oryg . W ojciech a  Byw alca. W y k on a  zespół 
igórników  z Janowa - N ikiszow ca i ch ór gór 
n iczy  19.40 Z tw órczości Ludw ika van Beet- 
hovena —  w ykonaw ca. M eliania Sacew icz 
20.05 „K rakow scy  proza icy  przed m ik ro fo  
nem  21.15 G wiazdeczka się zbliża  skecz 21.30 
Zastępstwa urlopow e w odew il radiow y Kaz. 
P iekarczyka , oprać. muz. Ferdynanda K ow a 
lika  22 O pow ieść o  M ozarcie Ostatnie lata.
5 -ta audycja  w  opr. K arola Strom engera. 
23 M uzyka taneczna.

HopsTkackT
6-MIES. ROZPOCZYNA SIĘ W  SZKO­

L E  ZAWODOWEJ

„ O G N I S K O  P R A C Y -  
w Krakowie.

DLA OSÓB NIEZAMOŻNYCH ulgi w 
opłacie. —  Wpisy i informacje w kan­
celarii szkoły ul. SKAWIŃSKA - BO­
CZNA 7, Teł. 158-21, od 11 —  13.

My tylko rzucamj pytanie a 
Szan Czytelnicy zechcą na nie sami 
odpowiedzieć...

Trzy ugrupowania akademickie a 
to: Zw, Niezależnej Młodzieży Socja­
listycznej (Anad.) —  Zw. Młodzieży 
Demokratycznej i Polska Akademie 
ka Młodzież Ludowa zwołały na 9 
hm, wiec na Uniwersytecie w spra­
wie obniżki opłat.

Pan rektor dr. Szalfer w ostatniej 
chwili zakazał zwołania wiecu moty-

Swego czasu odpowiadała przed 
krakowskim Sądem Okręgowym Kar­
nym Janina Pachel, sekretarka k i­
na „Sztuka" za sfałszowanie weksli 
na smnę 2.400 zł. Oskarżona skazana 
została na 2 lata więzienia.

Przed s. o. dr. Bartymowskim od­
powiadała dziś Anna Dymek 60-let- 
nia wieśniaczka wraz z dwoma syna­
mi, oskarżonymi o dokonanie napa­
du i ciężkiego zranienia siekierą i 
łomem swego zięcia i szwagra Stanis­
ława Kowalskiego. Nieszczęśliwa o- 
fiara ohydnego napadu jest dziś nie­
mową. Jego zeznania za pośrednic­
twem biegłego sądowego wykazały o- 
krucieństwo oskarżonych.

wując zarządzenie obawą przed mo­
gącymi nastąpić incydentami.

Równocześnie jednak ten sam p. 
Rektor zezwolił na wiec Bratniej Po­
mocy, która jest całkowicie w rękach 
endeckich.

Na wiadomość o zakazie odbycia 
wiccn trzy wspomniane ugrupowania 
postanowiły odbyć zebranie w Domu 
Górników.

Jak nam donoszą p. Rektor starał 
się przeszkodzić w dojśeiti do skutku

Dziś zasiadł przed sądem brat jej 
Władysław, którego prokurator po­
ciągnął do odpowiedzialności za na­
kłanianie swej siostry do popełnienia 
tego przestępstwa.

Powództwo imieniem poszkodowa 
nego wnosi adwokat dr. Pajdak.

Przed Sądem Okręgowym w Kra­
kowie toczy się wielokrotnie już od­
raczana rozprawa karna przeciwko 
Edwardowi Greli i towarzyszom, o-

tego wiccn ale „niestety4 nie mógł 
rozporządzać o losie Sali górników.

Pomijając komemarze stawiamy 
jeszcze jedno pytanie naszym Sz. 
Czytelnikom:

Oto czy młodzież akademicka nie* 
endecka nie może już radzić nad kwe 
snami bardzo dla niej żywotnemi? 

Wreszcie trzecia uwaga:
W  jakimże teraz świetle pczedsta 

wia się stojący ponad pa tiami „apc 
lit>czny“ sternik Almae Matris?

sztukę —  zbrodni i występków^
Przed dwoma dniami donosiliśmy 

o zbrodniczym napadzie bojówki en 
deckiej pod dowództwem -,osławio 
nego" Szafrańca na przewodniczące 
go Z- Z. Cukierników Dobrowolskie­
go i sekr. Ciepiela, którzy zostali zra 
nieni.

Dziś otrzymujemy nową wiado 
mość.

Tenże sam Szafraniec skazany zo­
stał wyrokiem Sądu na trzy tygod­
nie bezwzględnego aresztu za akcję 
bojkotową sklepów żydowskich.

ROZPORZĄDZENIE W  SPRAWIE 
PRZEMYSŁU LUDOWEGO, DOMO 

WEGO I CHAŁUPNICZEGO

W  dzienniku ustaw z dnia 9 bm u- 
kazało się rozporządzenie ministra 

przemysłu i handlu w sprawie okre­
ślenia istotnych cech przemysłu ludo 
wego, domowego i pracy chałupni­
czej jako zatrudnień zarobkowych, 

wyłączonych z pod prawa przemysło 
wego.

skarżonym o dokonywanie szeregu 
systematycznych kradzieży na wiel­
ką skalę na szkodę firm y Michał 
.Weitz w Krakowie, ul. Floriańska.

Jeszcze w połowie r. 1935 Michał 
Weitz zauważył ustawiczne braki w 
swym magazynie firanek, kap, dywa 
nów* i t. p, towarów-. Ponieważ drzwi 
magazynu nigdy nie w-ykazywały śla 
dów włamania przeto nasunęło się po 
dejrzenie, że kradzieży dokonywuje 
ktoś z mieszkańców kamienicy i że 
w nocy otwiera magazyn podrobio­
nym kluczem Powyższe przypuszczę 
nie się sprawdziło i dochodzenia wy­
kazały, że kradzieży tych dopuszczał 
się Edward Grela, syn dozorczyni do 
mu wyrządzając Michałowi W eitzo- 
w-i szkodę sięgającą do 10.000 zło­
tych.

Rówcześnie Policja wpadła na trop 
całej zorganizowanej szajki zło- 
dz-ejsko - paserskiej, która za teren 
swego działania obrała sobie sklep 
W eilza i pozbywała kradzione towa- 
ry.

Rozprawie przewodniczy s. o. dr. 
Bobilewicz- bronią adwokaci dr. Ber­
nard Pleszow-ski i dr. Augustynek, o- 
skarża prok. dr. Stawarski, imieniem 
poszkodowanego Michała Weitza wy­
tacza powództwo cywilne dr. Schón- 
wetter.

Na ławie oskarżonych zasiada cała 
banda złożona z kilk unastu osób.

f  Zmiana lokalu!
ŻARÓWKI OSZCZĘDNOŚCIOWE

MATERIAŁY ELEKTROTECHNICZNE
przybory  do dzw onków  elektrycznych, transform atorki do 
dzw onków , lam py elektryczne, latarki kieszonkow e, baterie 
elektryczne do lam pek k ieszonkow ych. —  Urządzenia światła 
elektrycznego i dzwonków elektrycznych, w szelkie przeróbki 

i naprawy. —  Ceny niskie.

L U X ‘ Kraków, u! .  Grodzka 4 1 3
(Dembitzer) (Wejście od ulicy Senackiej). Nr. telefonu 133-35.

Montaż lam p przy przeprow adzkach. —  Reklamy neonowe do wysław.

Poświęcenie Dom u Lu d ów
im . M . Rataja

Lwów. (tel.) W  Buczałach, pow. 
Rudki, woj. lwowskie, odbyło się p o ­
święcenie Domu Ludowego im. b. mar 
szalka Sejmu, Macieja Rataja, zbudo­
wanego staraniem tamtejszej groma­
dy. Na uroczystość przybył z Warsza 
wy M. Rataj, powitany banderią kon 
ną oraz delegacjami Stron Lud. z 
pow. Rudki, Sambor i Drohobycz. Po 
uroczystym nabożeństwie w koście­
le w Komarnie, w obecności przedsta 
wicieli władz ze starostą z Rudek, p. 
Sarneckim, na czele, ks. proboszcz

Czech poświęcił piękny Dom Ludo­
wy. Do dużych tłumów uczestników 
uroczystości tak ze wsi, jak i miast- 
przemawiali b. posłowie Stron. Lud. 
Pasieki i dr. Targowski oraz entuzja 
stycznie witany M. Rataj.

Sala Gimnastyczna Z. K. S. „Hagi- 
bor“ w Krakowie urządza w niedzie 
lę dnia 12 bm o godz. 8 wieczór Ze­
branie Towarzyskie w sali gimnasty­
cznej przy ul. Skawińskiej 2. W  pro­
gramie propagandowe ćwiczenia Pań 
na przyrządach. Goście mile widziani.

„O s ła w io n y 1* chuligan e n d e :k i
s k a za n y  w y ro k ie m  sa d o w ym

W iadoma to rzecz; że chuliganie | wać musi niebylejakimi kadrami 
otrzymują „wszechstronne wykształ I „nauczycielskim i", skoro ich „ucznio 
cenie" partyjne. Endecja dyspono- | w ie" tak dokumentnie . opanowali

Proces D o b o szyń skie g o  odbędzie się
definiśywnio  w e  Ł 'mowio

W  dniu wczorajszym Sąd Najwyż- i skiego na teren apelacji lwowskiej 
szy na posiedzeniu niejawnym posta- i Rozprawa rozpocznie się w przy- 
nowił przenieść proces na Doboszyń- | szłym miesiącu.

brat nakłania! siostrę
do popełniania nadużyć

N ie m o w a  — ofiara ohydnego napadu
w roli świadka

W ielka k ra d zie ż w  K rakow ie
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Trzeba wyleczyć, a nie zaleczyć
choru ąosfBodarhą sam orządni vą

Uregulowanie finansów komunal­
nych stanowi od wielu, wielu lat je ­
dno z najtrudniejszych, a zarazem 
najważniejszych zagadnień. W iemy, 
że nasza gospodarka samorządowa 
była w pierwszym okresie po wskrze­
szeniu państwa daleka od ideału... 
Źe na tle rywalizacji międzypartyjnej 
w gminach miejskich i wiejskich pa­
nowała lekkomyślna rozrzutność, 

która niebawem miała się srodze ze­
mście na stanie finansowów komunał 
nych. Samorządy prześcigały się w 
zaciąganiu pożyczek, w życiu na kre­
dyt i popadały w coraz gorsze tara­
paty, kończące się nierzadko niewy­
płacalnością. A gdy potem nadeszły 
lata kryzysowe, gdy wieś przestała 
być odbiorcą produktów miejskich, 
gdy w miastach wzrosło bezrobocie, 
gdy spauperyzował się świat pracy - 
sytuacja finansowa samorządów sta­
ła się wręcz rozpaczliwa.

Ciężar uzdrowienia tych stosunków 
spadał w wielkiej mierze na pań­
stwo. Musiało ono przyjść z pom ocą 
we wcale szerokim zakresie i w róż­
norakiej formie. A więc przez akcję 
oddłużeniową, umarzanie nieściągal­
nych zaległości, przez udzielanie gwa 
rancji państwowej za najrozmaitsze 
poczynania samorządów, przez sub­
wencje i kredyty.

To była jednak tylko jedna strona 
medalu: ta, na której widniało Hasło 
pom ocy dla staczających się w ot­
chłań bankructwa samorządów.

Była jednak i odwrotna strona te­
go medalu... Państwo przez szereg 
lat przerzucało na barki samorządu 
szereg obowiązków, nieraz bardzo ko­
sztownych, a ponadto ściągało do ka­
sy państwowej szereg opłat i podat­
ków, związanych ściśle z życiem i za­
daniami samorządu.

Wten sposób powstał istny „cir- 
culus vitiosus“ , błędny splot. Pań­
stwo łożyło olbrzymie sumy na rato­
wanie samorządu, a zarazem zwężane 
bywały podstawy finansowe samorzą 
dów przez ściąganie od nich różnych 
źródeł dochodowych. 

oł;,Błędny ten splot ma być obecnie roz 
plątany. Zapowiedział to w swym

expose na forum sejmowym wicepre 
mier inż. Kwiatkowski. Stwierdził 
otwarcie i szczerze konieczność zasa­
dniczych zmian. Stanął na stanowi­
sku, by „wielkie, ogólno-państwowe 
źródła dochodowe możliwie w formie 
najpełniejszej zachować dla spełnie­
nia zadań ogólno-państwowych“ , na­
tomiast typowa „sam orzą;dowe“  źró­
dła dochodów przeznaczyć wyłącznie 
do dyspozycji gmin. A więc np. po ­
datki od gazu czy elektryczności, od 
żarówek, od konsumeji w zakładach

gastronomicznych, od widowisk, od 
uboju itd. powinny służyć celom  sa­
morządowym.

1 aby to już z miejsca pchnąć na re­
alne tory, aby samorządy mogły już 
od r. 1938 odczuć poprawę, zapropo­
nował minister skarbu, by corocznie 
skarb oodawał do dyspozycji samo­
rządów 10 milionów złotych i w  ten 
sposób przyczynił się do równowagi 
budżetów samorządowych. Byłby to 
tymczasowo jakby ekwiwalent za 
ubytek tych podatków, które dotych-

W arunki w zm o że n ia  s p rze d a ży  
sam ochodów  w  ro ku  1938

Koło kupców i przemysłowców sa­
m ochodowych ostatnio złożyło w mię 
dzyministerialnej komisji dla spraw 
m otoryzacji kraju memioriał, oma­
wiający najkapitalniejsze sprawy, 
od urzeczywistnienia których zależeć 
będzie dalszy rozw ój m otoryzacji w 
Polsce.

Stanowsko kupiectwa sam ochodo­
wego w odniesieniu do tych spraw 
streszcza się następująco:

Spotęgowanie tempa m otoryzacji 
kraju w nadchodzącym roku 1938 u- 
zależnione jest w decydującym stop 
niu od zrealizowania , przez państwo 
tych zamierzeń, które już od dłuż­
szego czasu znajdują się w formie 
mniej lub więcej konkretnych proje­
któw.

Urzeczywistnienie tych projektów 
stanowić będzie dalsze rozszerzenie 
i uzupełnienie dotychczasowych za­
rządzeń promotoryzacyjnych.

Podkreślić należy, ze spraw H w y­
dania odpowiednich zarządzeń jest 
wyjątkowo pilną, gdyż wszelkie po­
sunięcia, forsujące motoryzację, któ 
re ukazałyby się nawet na początku 
sezenu wiosennego, przynieść mogą 
tylko częściowo dodatnie rezultaty.

Ukazanie się ich bowiem  dopiero

na wiosnę uniemożliwi firm om  samo 
chodowym  przygotowanie się w cią 
gu zimy do kampanii na rok 1938 (u- 
stalenia odpowiednich zamówień w 
fabrykach, przygotowanie akcji rekla 
mowej, uzyskanie odpowiednich kre­
dytów i t. d.).

Brak przygotowania sezonu przez 
przemysł i handel samochodowy m o­
że spowodować m. in. brak wozów w 
czasie największego zapotrzebowania 
ze strony rynku, tj. w okresie wiosny 
i na początku lata

ŚWIATOWY KONKURS BRYDŻOWY'

Sztokholm. —  W  lutym 1938 r. pro 
jektowany jest w Upsali światowy 
konkurs gry w brydża. Konkurs orga 
nizuje Skandynawski Związek Bryd­
żowy

Prace organizcyjne zostały już za­
inicjowane, protektorat nad Kongre 
sem ma objąć Król Szwedzki Gustaw 
V. Wtajemniczeni przewidują, że kon 
gres podejmie starania w kierunku 
znormalizowania zasad tej popular­
nej gry w klubach całego świata.

Następny z kolei kongres (uprzed­
ni był w Budapeszcie w ub. r.) odbył 
by się ewentualnie w Anglii lub w Ja­
ponii.

czas wpływają do kasy państwowej, 
a w swej istocie są typowymi źródła­
mi dochodów samorządu.

Dalej proponuje skarb odstąpienie 
miastom wydzielonym prawa pob ie ­
rania specjalnych opłat drogowych, 
które do roku 1930 były pobierane, a 
obecnie miałyby wydatnie zasilić fun­
dusze miast na budowę i utrzymanie 
dróg.

Niemniej doniosłą jest zapowiedz 
odciążenia związków samorządowych 
od pewnych obowiązków, przerzuco­
nych na nie w okresie kryzysu. Przy­
kładowo przytoczym y bradzo uciążli­
wy obowiązek wypłaty przez sa m o ­
rządy dodatku mieszkaniowego na­
uczycielom szkół powszechnych. Ten 
obowiązek całym swym ciężarem 
zwala ńę na najuboższe ośrodki sa­
morządu: gmi.iy wiejskie. Trzeba je 
z tego zwolnić. Trzeba w rócić do sta­
nu sprzed r. 1931 tj. do tego, by ten 
obowiązek przejął z powrotem skarb 
państwa.

Oto zaledwie kilka zapowiedzi i 
projektów, mających finanse kom u­
nalne uzdrowić —  i to już nie przez 
umarzanit lekkomyślnie zaciągnię­
tych długów, lecz przez dostarczanie 
samorządom własnych źródeł d o c h o ­
dów

Bo —  jak to oświadczył wicepre • 
mier —  „celem  jest zdefiniowanie 
zadań samorządu terytorialnego 
i ustalenie właściwych mu źródeł do­
chodu, wystarczających, by przy oglę 
dncj i oszczędnej gospodarce, mógł 
te zadania wykonać".

Nie łatanie gospodarki samorządo­
wej doraźnymi zastrzykami z kasy 
państwa —  ale skierowanie tej go­
spodarki na tę samą drogę, którą 
przebył skarb państwa tj. równowagi 
budżetowej i planowych a rządnych 
działań, jest „ideą manewru", który 
w ^ejmie zapowiedział sternik naszej 
polityki finansowej i gospodarczej.

OBJEKT FABRYCZNY (Odlewnia że­
laza) z piecem „KOPU ŁAK"' tanio do 
wydzierżawienia. —  W iadom ość: 

Kraków, tel. 145 84.

1 ^w ie ś c io  B a t S ko lb le ć* .
o;>aia,\z

aiOr a,!ńa • »£  y a (około 1750) o Kry­
p n i e :  7rn ril

Af jąła,. jjosstjaó. nimfy, a ponieważ
moda małych pelerynek jeszcze na 

ijwieś nie przeniknęła, oczy syciły się 
w idokiem ^ .najpiękniejszych piersi, 
jaigs naturą ^y/przyła. Koronkowy 
brzeg hąlkii,nię sięgał nawet do ko 
(Stek i .pozwalał podziwiać maleńką 
,$lopę i rozkoszną nasadę łydek...

^ ’ ? fte"'|^e Ŷ o lP ó;i775) o Lotte: 
Pięknii dL/ie\vc'zyna’ o okazałej po- 

śVaći,: ‘Średń'iego wżr<»tu, nosiła skro­
mną białą iukiettke z różowymi wstą- 
źe£zkami( riH ^aniionach i piersi. Ol 

krwawe wargi, jak te świeże,

Łfórą grała i a fó rteo in re  z mocą a 
nioła. Prosta, a jakże uduchowiona...

ip G a u Pi' d (około  1830) o pannie 
de Ma u pin: ionBwosiniig
e Czy widzisz tego^pięknego, lecz 
Smutnego łabędzia** którj tak wdzię­
cznie przegina;Jszyję i powiewa dłu­
gimi rękawami, jak skrzydłami? Śnież 
ne skronie, lodowe serce, spojrzenie 
Madonny, uśmiecli cherubina... Jej 
dusza jest biała,’ jak jej suknia i tyl­
ko kwiatem oumarańczowym ozdobi­
ła '•woje włosy. W jej głowie nie zro­
dziła się yigdy grzeszni myśl, nie zna 
nawet różnicy między M ężczyzną i 
kobietą, co je j jednak nie przeszko­
dziło w uszczęśliwieniu większej ilo­
ści kochanków, niż ich miała pewna divi> unos?

moja znajoma. Czy nie sądzisz, że jej 
pruderia i obyczajność jest dziesięcio 
krotnie meprzyzwoitsza niż obycza­
je tej małej po lewej stronie, która 
tak odważnie prezentuje dwie hemis- 
fery, mogące z powodzeniem razem 
unaocznić kulę ziemską. Albo ta z pra 
wej strony, która wydekoltowała się 
aż po pępek i z czarującą odwagą wy 
stawia na widok publiczny... brak 
biustu.

FI a u b e r t (1840) o pani Ar- 
noux:

Zjawa senna. Dokoła dużego, czar 
nego kapelusza słomkowego wiły się 
różowe wstęgi, biczowane wiatrem. 
Koło je j łukowatych brwi czerniły się 
nisko opuszczone włosy, tuląc się do 
owalu jej twarzy. Jasna suknia mu­
ślinowa w drobne groszki układała 
się w fałdy dokoła je j postaci, a dłu 
gi szal z fiołkowym i frendzlami wi­
siał na miedzianej barierze statku. A 
on marzył o wielkim szczęściu, o ob­
jęciu ramieniem je j talii i o  spacerze 
na wybrzeżu, gdy tren jej sukni dotk 
nie szemrzących liści jesiennych...

B a r b e y  d‘ A u r e v i l l y  (1879) 
o markizie:

W łosy zabrała nocy, a policzki ju­
trzence. Podwójna aureola je j warg i 
policzków jednoczyła się z rubinem, 
który zazwyczaj nosiła na czole. Cze 
sano się bowiem wówczas a la Ferro- 
niere. Oczy je j tak gorzały, że nie mo 
żna było dopatrzeć się ich barwy i

tworzyły wraz z klejnotem trójkąt 
rubinowy. Smukła, ale silna, naw7et 
majestatyczna, była jak gdyby stwo­
rzona na żonę pułkownika kirasje- 
rów. Lwica z pazurami w aksamicie...

J e n s  P e t e r  J a c o b s e n  (1890) 
o  pani Boye:

Wyglądała tak młodo, gdy leżała 
w mlecznej poświacie lampy astral­
nej, tworząc oszołamiającą dyshar- 
monię między wspaniałym, lecz sil­
nym karkiem, poważnym czepkiem a 
la Charlotta Corday, a cudnymi dzie 
cinnymi oczami i nawpół otwartymi 
ustami. On kochał jej królewską szy 
ję o białości kwiatu i złotawym cie­
niu poniżej czarnych włosów. Cało­
wał ją raz po raz, a ona otoczyła ra­
mionami jego szyję, aż szerokie rę­
kawy sukni ześlizgnęły się do samych 
ramion, odsłaniając białe rękawki 
bielizny, przytrzymane szarą gumką 
powyżej łokci.

W e d e k e n d  (1895) o Pameli:
Kolana Pameli odznaczały się do­

kładnie. Można było widzieć, kiedy 
je  poruszała. Miała usta o podniesio­
nych lekko kątach, których dolna 
warga lekko odstawała, jak u kogoś, 
kto właśnie wącha kwiaty. Ramiona 
tworzyły prostą linię, a biodra pra­
wie zupełnie się nie odznaczały, per­
katy nosek i duże jasne oczy pod cien 
kimi, prostymi brwiami. W szystko u 
niej było smukłe, wytworne, zdecydo 
wane i dyskretne

M a x Br o d (1933):
Doroty była tak szczupła, je j plecy

tak wąskie, że należało się dziwić, w 
jaki sposób w tak drobnym ciałku po 
mieścić się mogły wszystkie życiu po­
trzebne organy. Jej pierś dwunasto­
letnie; dziewczyny zaakcentowana by 
ła raczej przez ciepło, niż plastykę 
ciała. I to właśnie, sam nie wiem dla 
czego, działało na mnie podniecająco 
a zarazem oczyszczająco...

W . S p e y e r (1937) o Charlocie:
Była wymalowana, jak duża, dzika 

antyczna bogini. Twarz bvła zagrun 
towana barwą kości słoniowej, w 
szczególności nos, czoło, broda i 
dolne części policzków. Na kościach 
policzkowych występowała barwa ró 
żana przechodząca na krajach w och­
rę. Duże, nieco za szerokie wargi po­
kryte były wyzywającą czerwienią, 
zaś oieńkie jak nitka brwi i rzęsy o 
ciekały oleistą czernią. Tak samo wło 
sy: naoliwiona, błyszczącą, ondulowa- 
na, górą dokładnie do głowy przyle­
gająca gęstwina z pod których wy­
cięć ukazująca kształtne uszy. To 
artystyczne uposażenie twarzy było 
hołdem dla ciekawej i dziwacznej mo 
dy: nie było w żadnym wypadku w i­
dać zamiaru poprawienia błędów u- 
rody. Przeciwnie nawet, „w ypraw a" 
podkreślała raczej nonszalancję natu 
ry. W  tym otoczeniu wydawało się, że 
nawet błęŁ itne oczy i zrowe zeby nie 
pochodzą z magazynu przyrody, lecz 
są dziełem jakiegoś kolorzysty.

Taka oto była nocna twarz Szar- 
lotty. Natomiast je j twarz dzienna...

Zebrał i przetłumaczył: 
Fred Alwin.
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Zespolenie samorządu szkolnego
z  s a m o rzą d e m  te r y to r ia ln y m

Na ostatnim posiedzeniu Rad\ M‘ 
nistrów uchwalono projekt ustawy o 
zespoleniu samorządu szkolnego z 
samorządem terytorialnym, który to 
projekt przedłożony zostanie Izbom 
Ustawodawczym podczas bieżącej se 
sji parlamentarnej.

Zasadniczą cechą tego projcKtu 
jest likwidacja dotychczasowych or­
ganów odrębnego samorządu szkolne 
go i włożenie pełnej odpowiedzialno 
ści za wyposażenie szkolnictwa pow 
szechnego na samorząd terytorialny 
Projekt obciąża samorząd terytoria! 
ny nowymi zadaniami, które spełniał 
dotychczas odrębny samorząd szkol­
ny.

Zważywszy jednak, że już obecnie, 
w związku z zadaniami samorządu 
terytorialnego w zakresie oświaty i 
kultury, v iele gmin wiejskich, miast 
i związków powiatowych powołano 
do życia komisje oświatowe, projekt 
przewiduje powszechne powołanie 
specjalnych organów samorządu tery 
torialnego dla spraw oświatyr i kultu­
ry -— komisyj oświatowych i dozor­
ców- szkolnych.

PoniewTaż zaś obwody szkól pow ­
szechnych nie pokry wają się z podzia 
łem samorządu terytorialnego, dlate­
go projekt organizuje oddzielne opie­
ki szkolne.

Na działalność kom isyj oświato­
wych składają się z jednej strony za­
dania dotychczasowych organów sa­
morządu szkolnego, a z drugiej stro­
ny kompetencje dotychczasowych 
komisyj oświaty- pozaszkolnej.

W  składzie komisyj uw-zględniono 
reprezentację wszelkich czynników, 
związanych bezpośrednio z pracą o- 
światowo - kulturalną Projekt ma za 
pew-nić udział kompetentnych czynni 
ków  przy decydowaniu spraw oświa- 
towy-ch i wykonywaniu decy-zyj przez 
•organa ustrojowe zw-iązków sam orzą 
dow-ych.

Projekt dąży do tego, by zarówno 
orzekanie o karach, jak i egzekucję 
grzywien zamknąć w obrębie gminy.

Niewątpliwie przyspieszy- to akcję 
—  dotychczasowa bowiem egzekucja 
grzyw-ien przez urzędy skarbowe zwy­
kle opóźniała się i represje oi( dawa­
ły  pożądanego rezultatu.

Projektowana ustaw-a powołuje da­
lej przy- szkołach opieki szkolne, od­
powiedniki dotychczasowych miejscu 
wych organów samorządu szkolnego, 
przy- czym w związku z postanowie­
niami ustawy z 1937 r. o zakładaniu 
i utrzymywaniu publicznych szkół 
dokształcających zawodowych, opie­
ki takie mają być powoływane i przy 
szkołach dokształcających. Organiza­
cję opiek szkolnych porucza pro­
jekt ministrowi wyznań religijnych i 
oświecenia publicznego w- porozum ie­
niu z ministrem spraw- wew nętrznych 
jako władzą nadzorczą nad samo­
rządem terytorialnym, obowiązanym 
do utrzymy wania szkół.

Ewidencja dzieci w wieku obowiąz 
ku szkolnego ma być prowadzona 
przez zarządy gminne, obow-iązane 
do prowadzenia ogólnej ewidencji i 
kontroli ruchu ludności.

Ustalanie norm zaopatrywania 
szkół powierza projekt wojewodom , 
jako władzom nadzorczym nad samo 
rządem terytorialnym, w- porozum ie­
niu z kuratorem okręgu szkolnego.

D zw o ń  180-53
CZYŚCI, chemicznie farbuje, napra­
nia i przerabia wszelką garderobę

jako władzą odpowiedzialną za nor­
malny tok pracy w szkołach.

Ponieważ nie wszystkie kompeten 
cje dotychczasowego samorządu szkol 
nego objęte zostały- postanowieniami 
projektu (np. gospodarka majątkiem 
szkolnym), poruczą projekt ministro 
wi wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego w porozumieniu z mini

strem spraw wewnętrznych przeka­
zanie pozostałych spraw innym orga 
nom administracji państwowej.

Projekt pozostawia ponadio wła­
dzom sześciu największych miast pra 
wo inicjatywy, która ma na celu bar­
dziej właściwe zespolenie agend sa­
morządu szkolnego z samorządem 
miejskim

i Likwidując w- ten sposób odrębny 
samorząd szkolny, projekt zmierza 
do wytworzenia w ramach samorzą­
du terytorialnego ośrodków inicjaty­
wy i troski w dziedzinie spraw oświa 
towo - kulturalnych. Takie rozwiąza 
nie sprawy usprawni i wzmoże dzia­
łalność organów ustrojowych samo­
rządu w tej dziedzinie.

Jak w 1 i ąciej Rzeszy reformuje się

jedynie

Pogotowie Krawieckie
KRAKÓW. UL. GRODZKA L. 6. 

Ceny niskie. —  »peejalis,a TKa CZ 
ceruje uszkodzenie bez śladu.

Obrona moralności, małżeństwa, 
rodziny, walka z demoralizacją, sze­
rzoną przez „m arksistów" —  naro­
dów i socjaliści niemieccy mają w-ciąż 
w ustach te hasła.

Nie wszyscy- może wiedzą, że idzie 
tu o moralność nader osobliw-ą, opar 
tą na zasadach, które nasza cyw ili­
zacja dawno potępiła.

Jak w-yznaw-cy rasizmu i nowego 
pogaństwa wy-obrażają sobie „zdro­
we" małżeństw-o, praw-dziw-e niemiec 
kie? Niech nam sami pow-iedzą.

Nie złośliwi przeciwnicy-, których
inform acje mogłyby budzić wątpli- 

w-ości, lecz organ urzędowy czarny-cli 
szturmowców- pouczął niedawno, że 
rozwód jest zupełnie uzasadniony-, 
jeżeli ..małżeństwo nie osiąga celu mo 
ralnego".

Cóż to za cel?
Potomstwo, wy-łącznie potomstwo, 

nic innego nie wchodzi w rachubę. 
To jest dogmat. A teraz posłuchajmy 
jakie w-yciąga się z niego wnioski. To 
samo pismo „wy-jaśnia“ :

„Ostatecznym celem małżeństwa 
może być bądź jedynie potomstwo, 
bądź jedynie wzajemna wierność mał 
żonków, ale nie obie rzeczy razem 
Jedno musi służyć drugiemu, a więc 
ustąpić mu pierwszeństwa".

Mówmc mniej „naukow o", znaczy­
ło prostu, że praw-dziw-a moralność 
ma de in Germany odrzuca wierność 
małżeńską, choć trudno ją nazwać 
zgubnym wynalazkiem markisistów. 
Odrzuca, lecz niecałkow-icie. Niemki 
usłyszały- i przyjęły do wiadomości 
że co wolno mężowi, to nie żonie.

„Stosunh pozamałżeńskie są dla 
mężczyzny czymś zupełnie innym niż 
dla kobiety. Przestaliśmy zdawać so 
bie sprawę z tego faktu, ponieważ in 
Mynkt przyciągający obie płcie naz­
wano tak samo instynktem płciow-ym 
dla jednej i dla drugiej.

Z tego powodu instynkt męski o- 
raz instynkt kobiety uważano za je ­
dnakowe zjawisko. Już wielki czas 
oczyścić nasze życie niemieckie z te 
go pojęcia, wprowadzonego głównie 
przez kościół

Cudzołóstwo pojełnione przez mę­
żczyznę jest, tak pod względem czy­
sto fizjologicznym , jak i z punktu w i­
dzenia małżeńskiego, czymś zupełnie 
innym niż cudzołóstwo kobiety".

Tak uzdrawia się moralnie naród 
niemiecki. A komu by- tego było ma­
ło, może jeszcze przeczytać, że mał­
żeństwo samo w sobie nie jest żadną 
świętością, że szczęście osobiste mał­
żonków- nie ma najmniejszego zna­
czenia i t. p.

Nawet potulne Niemki nie wytrzy­
mały i odważyły się zaprotestować 
przeciwko tej nowej moralności. Do­
stały- dobrą nauczkę, przywołano je 
ostro do porządku. I uczyniła to —  
kobieta!

Znalazła się tak gorąca wielbiciel­
ka „ideałów " hitlerowskich, że nie 
tylko przełknęła tę pigułkę, ale na­
wet uznała ją za przysmak > zgromi­
ła buntowniczki, które nie chcą się 
nim delektować.

Oto konkluzja wykładu, który- wy­
wołał zachwyt hitlerowców.

„Małżeństwo jest środkiem, któ-

smtai u eńsiwo
rym przyroda posługuje się, aby u- 
trzymać życie narodu. Przyrodę nie­
wiele odchodzą prawa; jej celem jest 
ew-olucja biologiczna.

W szystko inne —  to dekoracja lu­
dzka, dodatek niezbędny, ale sztucz 
ny... Jeżeli w działalności rozrodczej 
mężczyzna i kobieta odgrywają od­
mienne role, to także ich wykrocze­
nia nie mogą być jednakowo sądzo 
ne.

Mężczyzna może spłodzić kilka ty­
sięcy dzieci, kobieta potrafi wydać 
ich na świat bardzo mało. Pozwala­
jąc jednej stronie na marnotraw­
stwo (!), ograniczając zaś drugą, przy­
roda illż sama powiedziała, jaką war 
tość przypisuje w każdym w-ypadku 
prokreacji i poczęciu".

Gdvbvśmv Kie bvli w-skazali od ra­

zu, gdzie się głosi takie zasady, czy 
telnik przypuszczałby może, że idzie 
tu o Sowiety.

Tymczasem w ten sposób uzdra­
wiają swój naród ci, którzy zapewnia 
ją, że w-ypow-iedzieli wojnę zarazie 
bolszewickiej.

W  Sowietach nowe ustaw-y- wzięły 
w obronę małżeństw-o i rodzinę, a 
nawet karzą surow-o niew-ierność mę 
ską.

W  Trzeciej Rzeszy moraliści hitle 
row-scy- rozgrzeszają niewiernych mę­
żów, ba! namawiają ich w-prost do 
cudzołóstwa. A obowiązkiem dobrej 
praw-dziwie niemieckiej żony jest pa 
trzeć w milczeniu na w-ybryki męża i 
niestrudzenie rodzić dzieci, które pan 
i władca raczy- p ło d z ić  w- w ol­
nych chw iłach.

Sćrai& towMktB t t a n c im ą j
W  lokalach dancingowych nie by­

wam, mimo że dla tańca jako sztuki 
zawsze miałem duży sentyment. Szu­
kam jej w- salach koncerlow-ych. Przy 
padek atoli zawiódł mnie do „Cyga­
nerii" (naprzeciw krakowskiego Te­
atru) i nie żałuję tego, ku memu nie­
kłamanemu zdziwieniu bow-iem 
stwierdziłem jakościow y poziom  pro 
gramu, którego nie powstydziłby się 
ani paryski Casino de Paris ani Tu­
szyński w Amsterdamie. Prócz tan­
cerek Jordanówny i Lucji Dorey pro- 
dukow-ali się: Lu Perkis oraz polskie 
duo taneczne Jerzy i Sław-a Ney‘ow-ie.

Pierw-sza prześlicznie zbudowana, 
wężowo gibka malutka, o  bardzo m i­
łym, choć niewielkim głosie, śpiewa­
ła hiszpańskie i gwarowe piosenki 
swego szczepu, równocześnie tańcząc. 
Przywykliśmy potrosze do cyrkowego 
charakteru programów- dancingo- 
wy-ch. Tak jest np. w Warszawie lub 
Poznaniu. Tu nic podobnego. Nic z 
tandety, nic za szarży. Taniec Lu 
Perkins ma w sobie, obok niezbędnej 
w każdym dobrym tańcu rytmiki i 
melodyjności, na tle świetnej muzyki, 
znanego zresztą od lat z najlepszej 
strony jazzu p. n. Szał, niespodziewa­
nie wiele lirycznej dyskrecji i bogac- 
tw-a środków ekspresyjnych. Tańczy­
ła „blues americain" i „cucaraclię". 
Ten ostatni taniec mieliśmy zresztą 
okazję widzieć we filmie o identycz­
nym tytule, w- którym Perkins grała 
czołową rolę. Obok nowoczesnego, 
zmaszynizow-anego —  powiedziałbym 
—  rytmu — sądzę, że artystka z roz­
mysłu go używa w amerykańskim tań 
cu —r jest w jej kreacjach jakiś ta­
jemniczy nastrój; em ocjonujący rytm 
i mimika dżungli. Zawsze miękkie i 
rozśpiewane. Ten właśnie egzotyczny 
pierw-iastek podnosi wartość jej tań­
ca. Jest w nim chwilami coś sakral­
nego; napięcie dramatyczne, pełne 
powagi i uroku.

Zgoła innym rodzajem tańca fascy 
nuja Ney‘owie. Jest to najwyższa kia 
sa tańca akrobatycznego. Ale proszę 
mnie źle nie rozumieć; jest to akroba 
tyka, jaka bywa w- nowoczesnej mu­
zyce np. u Skorjabina. Ney‘owie po­
szerzyli dzięki niej zasięg wrażeń ta­

necznych o nowy element a zawsze 
przy tern pozostają na wysokości nie­
skażonej sztuki' O ile taniec Perkins 
ma cechy najdelikatniejszego liryz­
mu, sztuka Ney‘ów jest sztuką —  po­
wiedziałbym -  heroiczną. Nie da się 
opisać ile w- niej jest nieoczekiwa­
nych emocyj i porywających akcen­
tów. Cały ich utwór, tańczą tylko je ­
den w-ielki epos taneczny, jest jakby 
nieustającą fanfarą bohaterską w 
najszlachetniejszym stylu z oszałamia 
jącą rytmiką muzyczną i pełną w y­
m owy mimiką. To trzeba widzieć, 
aby zdać sobie sprawę z doskonałoś­
ci tej sztuki i przeżyć jej porywający 
czar. Ney‘owie nie tylko są pysznymi 
tancerzami lecz i nie mniej dobrymi 
aktorami Nic więc dziwnego, że roz 
pieszczona publika krakowska kwitu 
ją te produkcje burzą aplauzu. P. Lu 
Perkins i pp. Ney‘owie, to są artyści 
w niczym nie ustępujący estradowym 
I dlatego, jako sprawozdawca sztuki 
uważam sobie za obowiązek zwrócić 
uwagę na gatunkowe walory progra 
mu w krakowskim dancingu, który —  
jak wszystko co dotyczy sztuki —  
jest w Krakowie na bez porównania 
wyższym poziomie, niż gdziekolwiek 
poza nim w kraju. St. Sz.

CZY NOWA REFORMA 

USTAWODAWSTWA PRACY?

Związki Zawodowe w obecnej se­
sji sejmowej wnieść zamierzają przez 
swoich posłów do laski marszałkow­
skiej nowy projekt noweli do usta­
wy o czasie pracy (dotyczy to bezpo­
średnio wynagrodzenia za godziny 
nadliczbowe).

Jak wiadomo, w czasie ubiegłej 
sesji sejmowej na wniosek posła adw 
Szczepańskiego Izby Ustawodawcze 
uchwaliły nowelę do ustawy z dnia 
18 grudnia 1919 r. dotyczącą czasu 
pracy w przemyśle i handlu (Dz. U. 
R. P. nr. 94'33 poz. 734).
Projekt obecnej noweli ma zawierać 
rozwiązanie w sposób zasadniczy ist­
niejących wątpliwości w dziedzinie 
j nterpretowania ustawodawstwa pra 
cv.
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Pieniądz to potężna sita
H i l d  * G I\Jg T O

W  miarę rozwijających się wypad­
ków na Dalekim W schodzie płyną 
nieprzerwaną strugą ze wszystkich 
stron zainteresowanych pieniądze na 
propagandę.

Jak podaje jeden z ostatnich nume 
rów „Vue et Lu“  z funduszów tych 
skwapliwie korzysta prasa paryska. 
Na łamach jeanego z dzienników, 
który dotychczas broni! z przekona­
niem proporcjonalnym  do wysokości 
dotacji sprawy japońskiej nagle za­
częły się pojawiać inspirowane notat 
ki o Chinach.

Dyrektor dziennika zainterpelowa- 
ny, jak można brać równocześnie pie 
niądze z dwóch źródeł, odparł z roz­
brajającą szczerością „Ach te pie­
niądze! —  W iecie dla mnie jest wszy­
stko jedno skąd one idą. Ja wiem 
tylko, że otrzymuję je od żółtych".

Cóż chcecie odparł na taką argu-

SW ETRA
J U L I U S Z  N A C Ii :
K R A K Ó W,  S T R A P O M  £

mentację jeden z dziennikarzy —  
Chiny i Japonia, to przecież tak da­
leko. Przy takiej perspektywie, cóż 
dziwnego, że pewne niuanse się zle­
wają i zostaje tylko jednolity kolor 
żółty!

Do jednej z resiauracj' w pobliżu 
dworca liońskiego wchodzi pewien 

tęgi pan i woła:

—  Proszę mi podać, tylko prędko, 
dwa kotlety, dwie bomki piwa i dwie 
kawy.

—  Czy podać także dwa nakrycia, 
pyta usłużny kelner?

P O n W A I U B E  G E S A R j L A
W  nocy z 5 na 6 stycznia 1919 r. 

ośmiu oficerów  amerykańskich w pa­
łacu hrabiego Betincka pod Amaron 
gen raczyło się szampanem. Ośmiu 
sprzysiężonych zapaleńców postano­
wiło ni mniej ni więcej, jak uprowa­
dzić ekscesarza Wilhelma, który po 
przegranej wojnie schronił się do 
Amerongen —  wywieść go do Ame­
ryki i oddać w prezencie now orocz­
nym W ilsonowi.

Polieja holenderska dowiedziała 
się o szaleńczym przedsięwzięciu i 
spisek udaremniła Hr, Betinck po­
żegnał natychmiast zapaleńców, ży­
cząc im ironicznie szczęśliwego po­
wrotu do Ameryki

Pod eskortą żandarmów, holender­
skich oficerowie amerykańscy udali 
się ku granicy belgijskiej. Przed wy­
jazdem musieli podpisać oświadcze­

nie honorowe, że w sprawie tej za­
chowają całkowite milczenie przez 
lat 15.

Minęło od tej chwili lat przeszło 
18. Jeden z uczestników tej nieuda- 
łej awantury, Hudson Aleksander, 
znalazł się w ski ajnej nędzy.

Dwoje jego dzieci ciężko zaehoro 
wało. Zrozpaczony ojciec nie miał 
środków na opłacenie lekarza. Hud­
son udał się wobec tego do jednego z 
wielkich dzienników amerykańskich 
i za sumę 1.500 dolarów ujawnił szcze 
góły przygotowanego w nocy z 5 na 
6 stycznia 1919 roku spisku na kajze- 
ra. Za uzyskane pieniądze opłacił le­
karza i kupił lekarstwa, które pozw o­
liły dzieciom jego odzyskać zdrowie.

Jest to Lodaj jedyny wypadek w 
historyi, żę dzięki kajzerowi uratowa 
no dwa życia ludzkie.

—  Nie wystarczy jeano.
Kelner obsłużył gościa i zawiado­

mił gospodarza lokalu, który dyskrei 
nie obserwował jedzącego w pośpie­
chu swoje dwa kotlety.

Ależ to Herriot, pomyślał gospo­
darz i przystąpiwszy do gościa zapy 
tał go jak mógł najuprzejmiej.

„Przepraszam —  czy pan nie jest 
przypadkiem....?

Gość mu przerwał. Co? i pan. Nie 
wiem dlaczego każdy bierze mnie za 
Herriota. T o czyste utrapienie.

Jeśli mnie pan jeszcze raz o to za­
pyta, —  moja noga tu nie postanie".

A jednak gospodarz się nie mylił 
—  był to rzeczywiście Herriot.

WYSTAWA KANARKÓW 
HARCENSKI

Towarzystwo Hodowli Kanarków 
»  Krakowie przy ul. św. Krzyża 7 
parter urządza w dniach 11 , 12 i u  
grudnia „W ystawę Kanarków Har- 
censkich" z konkursem śpiewu c 
„Mistrzostwo Krakowa za rok 19 3 7 “  
Wystawa otwarta od 9 rano do 9 wie
CZOI

lH r a e J a i

Pieceamerykańskie faiow e, łazien­
kowe, kąpielowe, węglowe oraz 
przenośne kaflowe i żelazne

okazyjnie Teł. 101-63. Reperacje wodocią­
gowe. szybko i taniil
Artystyczne KILIMY NARZUTY, obicia me­

blowe, Griinerowa, Kraków, Tomasza 26.

Albumy amatorskie
wysprzedaż p r z e d ś w i ą t e c z n a  
po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  w 
kolosalnym wyborze jedynie w znanej 
WYTW ÓRNI ALRUMÓW ARTYS TYCZ­
NYCH S. RAUCHERA, KRAKÓW, KRA 
KOWSKA 29. I p.

OKULARY według przepisów lekarzy oraz 
wszelkie naprawy wykonuje solidnie i 
tanio OPTYK BHANDEIS, Kraków, Groaz 
ka 61, naprzeciw kościoła Ewangieliekiego.

OBICIA meolowe nowoczesne (wełna z lnem)
■ włssnej tkalni ręcznej po cenaeh bardzo 
przystępnych Thorn, GRODZKA 42 m 5.

JW a GA fotoamatorzy! POI Ol ARORATU- 
BIUM wyręcza Was, uzupełnia Waszą pra­
cę szybko —  fachowo FOTO- SERVICE, 
Kraków, Starowiślna 21, tel. 148-33.

cH E gZNE PIÓRA ZŁOTE, a NGIELSKIE 
4.25 zł. NA SKŁADZIE „PARKER" I.T.P. 
FACHOWA NAPRAWA PIÓR „KARTO­
TEK A " GRODZKA 40.

Najlepiej i najtaniej kupisz modne i ele­
ganckie parasolki, parasole w firmie 
„UMBRELLO", Kraków RYNEK GL. 11. 
WYKONUJE reperacje solidnie, szybko 
! tanio. 198/37

U M  ZfgsiBismowsRi
M & a r r s i & i i c J ś a  3 7

poleca wszelkie towary oraz repera­
cje, wykonuje tanio i solidnie.

AKWIZYTOR do zbierania 
zamówień na druki, za prowiz­
ją, znajdzie zajęcie w .,Drukarni 
„Monopol", Kraków Na Gród­
ku L. 2.

Artystyczne KILIMY NARUTY, obicia me­
blowe, Griinerowa, Kraków, Tomasza 26.

KARTY DO GRY czyści Czyszczalnia Kart 
Kraków, Aleja Słowackiego 31, m. 11.

ŁYŻW Y S. SATTLER, KRAKÓW, STRA- 
DOM 18.

KOŁDRY WYKONUJE tanio i „olidnie wy 
twórnia „Atlas" GroJzka 2.

W Y K W I N T N  A Dieliznę, krawaty, ka­
pelusze, rękawiczki, szelki, swetry, getry 

szale i t. p. poleca najtaniej

. DykUtrr EiegiBoiu
Kraków, Starowiślna 17 łlł a łls „Uciechy"

CZYŚCI CHEMICZNIE i farbuje wszelką 
garderobę

Franciszek Jogałła
najtaniej, najsolidniej, Kraków, Dietlu 93, 
telefon 141-65.

POŃCZOCHY GUMOWE „L astei", „Acade- 
ruic“ i inne wszelkiego rodzaju na żylaki 
i chore nogi, poleca najtaniej firma: At 
nold Gronner, hurt. Skład artykułów gu­
mo wo-chirurgicznych, sanitarnych i opa­
trunkowych, Kraków, św. Idziego 1 (róg 
Grodzkiej 69).

NAJLEPSZY, najtańszy, najpraktyczniejszy, 
podarunek na gwiazdkę, to swetr, ku­
piony tylko w „Pracowni Trykotaży Fel- 
mana", Kraków, Sebastiana 23. Sklep 
frontowy.

KSIĘGI HANDLOWE największy wybór, 
najkorzystniej kupisz w firmie J. Lember- 
ger, Kraków, Starowiślna 17, tei. 114-64.

SPÓŁKA ZŁOTNICZA, Kraków, Rajska 4, 
kupuje wszelką biżuterię, kartki zastawni­
cze, zęby sztuczne, płaci pełną wartość.

SWETRY w dużym wyborze kupisz najta­
niej w firmie SZYMON TAUBER, Kraków, 
Stradom 2, Starowiślna 27. Hurt —  Detal

SIATKI do łóżek dziecinnych, wycieraczki 
kokosowe: Wiktor Wanderer, Kraków, —  
Szewska 21.

RABKA tanio dobrze kom fortowy 
Pensjonat STORCHOW EJ„ Jedy­
naczka telefon 273.

PITO młodą, zdrową twarz o- 
trzyma każdy w instytu­
cie lekarsko - kosmetycz­

nym „ELIZABETH " Eli Horowitz, Kraków,
Jasna 6, le i. 178 68.
METODA BERLIŃSKO - PARYSKA. NAJ­
NOW SZE APARATY i kosmetyki indywi­
dualne. CENY NISKIE! Porady bezpłatne.

W YPRAW KI NIEMOWLĘCE, EISEN, KRA­
KÓW , SŁAWKOWSKA 2.

CHORZY NA PRZEPUKLINĘ DŁUGOLET. 
NI SPECJALISTA M. LANDAU, KRAKÓW  
DIETL/ 44 I. P. WYKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOWE RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OPERACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJMUJE WSZEL  
KIE REPERACJE. POSIADA LICZNE 
PODZIĘKOWANIA.

PRZEDŚWIĄTECZNA tania sprzedaż —  
Praktyczne podarunki na święta. OTOMA­
NY, fotel - łóżko, poduszki, różne łóżka 
polowe. „1’ERFLKT" (haczykowe) wszel­
kie reperacje gruntownie tanio —  
SCHNITZER, ZAKŁAD TAPICER SKI,
STAROWIŚLNA 85.

STYLOW E karnisze, oprawa obrazów najta­
niej w nowo-otwartym Zakładzie szklar­
skim ZGLLHa NA, Kraków, STAROW1ŚL 
NA 04.

W o l / i i e  p o s a d y
PANIENKI posiadające znajomość pracy na 

drutach (swetry, pullowery) poszukiwane. 
Zgłoszenia: R. Engelstelo, Grodzka 32, w 
podworcu.

TAPCZANY, fotele do sDan,a różnego sy­
stemu, poduszki, łóżka polowe, poleca pra 
cownia tapicerska, Kraków, św. Tomasza 
26 tel. 115-96.

„RAZO L" goli bez bizy- 
lwy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minut.

„RAZO L" specjalny dla 
Pań nsuwa zbyteczne nie­
estetyczne owłosienia.

Ponadto propag i temy 
.iBELLOT" który usu­

wa włosy wraz z cebulką.

SCHONWALD 
Kraków, Dietla 51.

ELEGANi KIE kapelusze damskie poleca 
„Ada“, Długa 43. Przeróbki wykonuję szyb 
ko i tanio.

ne

K O Ł D R Ą
Poleca najatniej Pracownia Schełna, Kraków 
Rynek Gl. 11 —  przyjmuje również do prze­

rabiania.

UWAGA ORGANIZACJE I STOWARZYSZE­
NIA. Ramki do gazet dostarcza po cenach 
fabrycznych WYTWÓRNIA TRZEPACZEK 
I RiCZYSK, M. Neuman, Berka Joselewi- 
cza 3.

DUCO lakiery do aut i rowerów „Farbo- 
blask". Kraków, Kalwaryjska 29.

RADIO - APARATY marki „Telefunken" na 
dogednycn warunkach poleca „M ELODIA" 
Kraków, Starowiślna 19.

WYSeRZfcDAZ kilku tysięcy swetrów po ce­
nach zniżonych. Oto kilka cen dla przy­
kładu: 1000 sztuk swetrów męskich z an­
gielskiej włóczki zamiast po 11 zł. tylko 
4 90 zł., 800 sztuk swetrów dziecinnych, 
wełnianych, zamiast 7 zł. tylko 2.90. 500 
sztuk swetrów damskich wg. wiedeńskich 
modeli po 5.50 i 6.90 oraz wiele innych. 
Ostrowiecki, Kruków, Krakowska 12.

Nauka —  wyekowaaie
KURSY KROJU. Modelowania i Szycia, kon­

cesjonowane przez Kuratorium ELWIRY  
ALPERN - SiiSSEROWEJ, absolwentki 
Wiener Moden Akademie. Nauka najnow • 
szym systemem wiedeńskim. Po ukończe­
niu, świadectwa. Wpisy. Kraków, KRUP­
NICZA 18.

KURSY STENOGRAFII polskiej i niemiec­
kiej rozpoczną się w najbliższych dniach 
w godzinach wieczornych. KRAKÓW. 
GOŁĘBIA 2. FRONT. 3 p., m. 7. Dodatko­
we zgłoszenia do dnia 14 grudnia od godzi­
ny 7 do 9 wieczorem. OPLATA MIESIĘ 
CZNA 5.—  ZŁ.

ZAKOPANE. —  Dla młodzieży i dzieci kuro 
narciarski Współudział młodzieży wiedeń 
skie.1. Kurs języka niemieckiego. Komfor­
towy pensjonat „Słoneczny dwór“ na Strą­
żyskiej (willa „Montana"). Doskonała ku­
chnia, stała opieka lekarska. Kwalifikowa­
ny personel sportowy i wychowawczy. W, 
tym roku własny zarząd: dr. Maria Kliez- 
ka, Kraków, Syrokomli 23, telefon 107-34, 
jjodz. l t — 12 i 4— 6.

KRAWAT zakupisz najtaniej w specjalnym 
składzie krawatów „RECORD CHa W A - 
TE S" Kraków, Floriańska 35. Własna wy­
twórnia. —  Hurt —  Detal. Fachowa na­
prawa staiych krawatów. Tel. 143 68.

OGLUSŻENlAi Rozmiar strony druku: Wysokość 410 m/m, szerokość 47V m / n  —  Podstawą obliczenia jesl jeden milimetr, w jednym łamie. Strona dzieli się na 4 łamy. 
Ct\y  ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 łamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II— VII strony ił 1.— . Za tekstem zł 0.60. Nadesłane za 1 m/m w l  lamie zl 0.75. Nekrologi w tekście do 60
*k/ka w 1 iismU ii 20.— , 2 lamach zl 30.—  Ogłoszenia drobne za słowc o. 10. Dla poszukujących pracy w drobnych za stowo 0 05. Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.15.

Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 tiów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza łię 25 procent

feadaM&r oapowieazi»,lnv i wroawca- Ątigust Comber. Drukarnia „Monopol", Kraków, ul. Na Gródk. 2-


